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liraków 7 kwietnia.
Po długiej i wcale pracowitej sesyi ukończył 

onegdaj parlament niemiecki swoje obrady. — 
Najważniejszemi wynikami ubiegłej sesyi gą nie 
zawodnie ustawy, dopełniające budowę prawo­
dawstwa socyalnego, dawniej rozpoczętą, miano­
wicie ustawa o kasach dla chorych robotników, 
tudzież zatwierdzenie traktatów handlowych, które 
polityczną ligę trójprzymierzą spoiły jeszcze ce­
mentem wspólności ekonomicznych interesów. 
Ustawy socyalne i traktaty handlowe nadają pra­
com niemieckiego parlamentu stanowcze piętno — 
i daremnie szukalibyśmy po za niemi jakichkol 
wiek objawów samodzielnej myśli ciała prawo 
dawczego, któreby z dziedziny wniosków i pro­
jektów do praktycznego zastosowania przeszły. 
Parlament niemiecki bowiem obraduje właściwie 
tylko nad rządowemi przedłożeniami, gdyż te je­
dynie wydać mogą dodatnie rezultaty, t. j. wejść 
w życie w formie ustaw; wnioski pochodzące 
z osobistej inicyatywy członków parlamentu, toną 
najczęściej w komisyach, lub nawet, gdy w rzad­
kiej chwili wolnego czasu Izba obraduje nad nie­
mi, to raczej dlatego, aby dać wyraz pewnym 
życzeniom poszczególnych stronnictw czy grup po­
litycznych, niżeli w nadziei, że uchwała choćby 
jednomyślnie powzięta, odniesie jaki skutek prak­
tyczny. Ten brak osobistej inicyatywy, wynika 
oczywiście nie z jakiejś ociężałości myśli, ale po- 
prostu z samej zasady życia konstytucyjnego 
w Niemczech. Trzeba bowiem zawsze pamiętać, 
że Niemcy nie są wcale państwem konstytucyj- 
nem w calem znaczenin tego wyrazu, a to z po­
wodu braku ministrów, odpowiedzialnych wobec 
Izby z wyboru ludu pochodzącej. Parlament nie­
miecki bowiem nie ma za sobą przeszłości długo­
letniej, nie ma tradycyi historycznej, nie powstał 
jako objaw dążności ludu niemieckiego do brania 
udziału w rządzie, ani jako wyraz opozycyi prze­
ciwko nadużyciom monarehicznej władzy, ale zo­
stał utworzony we wszjstkich swych kształtach 
odrazu, bez żadnej łączności z jakiemiś dawnemi 
zabytkami niemieckiego sejmowania, podług wzo­
rów gotowych ale obcych, z przystosowaniem ich 
do warunków danej chwili. Parlament niemiecki 
powołany został do życia jako znak widomy je 
dności Niemiec, jako jedyna skuteczna zapora 
przeciwko dążnościom partykularnym, które w bar­
dzo świeżej formacyi cesarstwa niemieckiego wszę­
dzie kiełkowały i mogły nawet wśród sprzyjają­
cych okoliczności, rozbić tę jedność ciężkiemi 
ofiarami okupioną.

Wprawdzie osoba cesarza tworzyła już pewną 
spójnię pomiędzy różnemi częściami państwa, ale 
wobec niemożności usunięcia wszystkich innych 
królów i paniątek Rzeszy, spójnia ta wiele tra­
ciła ze swej siły przyciągającej, bo znaczenie jej 
było osłabiane przez pomniejsze dwory. Jedynie 
wolni reprezentanci narodu zgromadzeni we współ 
nym parlamencie, mogli jedność niemiecką utrzy­
mać i utrwalić; a powszechne głosowanie dla u 
tworzenia parlamentu, wytwór idei skrajnie demo 
kratycznyc-h, zostało zaprowadzone nie z powodu 
jakich skłonności wolnomyślnych ludzi, którzy 
wówczas stali u steru władzy, jak raczej w tej 
nadziei, że idea jedności znajdzie najsilniejsze 
poparcie właśnie w najniższych sferach niemie­
ckiego ludu. Wszystkie te rachuby nie zawiodły, 
a z wyjątkiem pojawienia się socyalistów, par­
lament niemiecki odpowiedział swemu zadaniu 
zakreślonemu przez pierwotnych jego twórców, 
Me w sferze życia konstytucyjnego działalność 
parlamentu jest nader ograniczona i skrępowana. 
Rząd, czyli władza wykonawcza, jest od niego 
zupełnie nienależny, bo nie wychodzi z jego łona, 
lecz jest wyłącznie zawisły od woli monarchy. 
W tym stanie rzeczy parlament ma prawo epo 
zycyi, ale potęga inicyatywy jest mu niemal zu 
pełnie odcięta; innemi słowy, parlament niemie­
cki może z łatwością doprowadź'ć do skutku u- 
stawę, na którą się rząd zgodzi, ale jest dlań nie­
podobieństwem uwolnić się z pod panowania u 
stawy raz uchwalonej, bez zezwolenia rządu. Rze 
czywista zatem władza, główne kierownictwo po­
lityki państwowej i cała odpowiedzialność za nią 
spada na osoby obdarzone zaufaniem monarchy, 
zatem na ministrów, a w pierwszym rzędzie na 
kanclerza, której jest tak głową rządu, jak ce­
sarz jest głową państwa. I na tern polega cały 
problem niemieckiego parlamentaryzmu. Jeżeli za 
kanclerzem już niema nic, jeżeli od jego orze­
czeń niema dalszej apelacyi, a jego osobisty po­
gląd tak stanowczo przeważa, że wola monarchy 
jest niemal zniesiona, w takim razie całe społe­
czeństwo jest oddane na pastwę nietylko pomy­
słów, ale kaprysów i zachcianek człowieka, który 
mając całą władzę monarchy, niema jego obo­
wiązków, i którego nie krępuje ciężka do utrzy­
mania aureola „władzy z łaski bożej." Tak roz­
taczają się w historyi epizody „faworytów/ naj­
cięższe i najszkodliwsze dla wewnętrznego roz­
woju ludów i państw, dzieje Sejaaów i Pomba- 
Jów, napełnione uciskiem i prześladowaniem pe 
wnyeh warstw i religii, i do tej kategoryi należy 
epoka Bismarcka, tak świeżo zamkmęta, a tak 
boleśnie zapisana w historyi walk katolickiego 
kościoła i polskiej narodowości. Bismarck musiał 
upaść nie dlatego, że nie miał większości w par­
lamencie, który przy najlepszych chęciach i naj- 
wytrwalszej opozycyi nie potrafiłby go obalić, 
ale ponieważ młody monarcha chciał mieć pomię­
dzy sobą a reprezentantami ludu pośrednika mniej 
brutalnego i mniej przyzwyczajonego do bezwzglę­
dnego przeprowadzania własnych zamysłów.

Obecnie zatem występuje jako czynnik główny 
w konstytucyjnem życiu Niemiec cesarz Wilhelm II, 
a fakt ten objawił się najwyraźniej w całym prze­
biegu zamkniętej sesyi parlamentu. Nie widzieli­
śmy już groźnego i zaślepionego nienawiścią kan­
clerza, który przy każdej sposobności poniżał nie­
tylko znaczenie, ale nawet godność ciał prawo­
dawczych; który większość parlamentu piętnował 
mianem wrogów państwa; który wynajdywał naj­
dziksze sposoby zgnębienia polskiej narodowości

i nie znosił opozycyi ani w Izbie, ani na radzie 
ministrów — jego miejsce zajął urzędnik, który 
na każdym kroku daje poznać, że jest tylko wy­
konawcą woli monarchy; który dla wszystkich 
stronnictw ma słowa uprzejmości i wszystkim nie­
mal kierunkom politycznym przyznaje racyę bytu; 
który wreszcie dał poznać, że wytępienia Polaków 
nie uważa za ostateczny cel swego życia i swej 
polityki, a opozycyę uwzględnia jako uprawniony 
żywioł w życiu parlamentarnem. Przy tak zmie­
nionej roli rządu zachowanie się stronnictw uległo 
również modyfikacyi, a zamiast gwałtownych roz­
praw, nastąpiło spokojne rozważanie poruszanych 
kwestyj. Bismarck nie pojawił się w parlamencie, 
a wógole trudno sobie wytlómaczyć, po co dał się 
wybierać z takim kosztem i z takim hałasem — 
i coby zrobił w tej Izbie, o której w chwilach 
swej apoteozy tak wzgardliwie się wyrażał. A był 
by to ciekawy widok Bismarcka oponującego rzą­
dowi, lub może popierającego wnioski dawnych 
„wrogów państwa", albo zmuszonego do głosowa 
nia za referatami p. Kościelskiego. Quantum mu- 
tatuś ab illo! Ale dawny kanclerz woli wypusz­
czać jadowite strzały z lam hambursklego dzien­
nika, gdzie go pokrywa cudza odpowiedzialność, 
niż narażać swoją osobę na niepewne losy walk 
parlamentarnych i oglądać własnemi oczami, jak 
obchodzą się bez jego pomocy: cesarz, parlament 
i państwo.

Gdy więc niebezpieczeństwo samowładztwa kan­
clerza usunięte zostało przez osobistą interwencyę 
monarchy, gdy z tej samej inicyatywy antypolska 
polityka rządu straciła pewną część swej bez­
względności, gdy ugrupowanie stronnictw w par­
lamencie jest tak chwiejne i niepewne, że rząd 
musi w każdym wypadku nową większość two 
rzyć dla swych przedłożeń i udawać się w tym 
celu do wszystkich stronnictw po kolei — zacho 
wanie się nielicznej grupy posłów naszej narodo 
wości musi być zastosowane do tego ogólnego 
położenia, a Koło polskie musi popierać projekty 
pochodzące z tej strony, która stosunkowo naj­
więcej życzliwości nam okazuje. Świetnych rezul­
tatów dotychczas nie osiągnęliśmy, ale też gwał 
townego zwrotu nie można się było spodziewać 
Może najbliższa sesya przyniesie jakieś dojrzalsze 
owoce, a tymczasem zakres samopomocy w obrę­
bie naszych prowincyj pozostał ten sam, a nawet 
powiększył się wskutek pozwolenia na prywatną 
naukę'języka polskiego; oczekując więc sprawie­
dliwości od czynników rządzących, będziemy strze­
gli naszych praw i będziemy skupiali nasze siły 
bez szkodliwych zaniedbań i niewczesnych słabo 
ści tam, gdzie zajmowane stanowiska dają do tego 
możność.

Przegląd polityczny.
W Sejmie styryjskim mają przewagę narodowcy 

niemieccy, którzy w licznych kwestyach polity­
cznych zwalczają liberałów; kiedy jednak chodzi 
o zamanifestowanie antysłowiańskich, lub anty­
katolickich usposobień, oba te odcienie lewicy 
objawiają zupełną jednomyślność przekonań. Mię 
dzy innemi większość komisyi szkolnej posta 
wiła wniosek, aby w szkołach ludowych, w któ­
rych język słoweński jest wykładowym, mianowi­
cie w dolnej Styryi, popierać funduszami krajo- 
wemi znajomość języka niemieckiego, a nauczy 
cielom, którzy w tym względzie do lepszych re 
zultatów doprowadzą, udzielać nagrody i remune- 
racye. Uzasadniając ten wniosek, przeciw które­
mu energicznie wystąpili posłowie słoweńscy i ka­
toliccy, powoływał się referent na Galicyę, gdzie 
rzekomo podobna praktyka jest zaprowadzona. 
Przykład ten był bardzo źle dobrany. Potrzebę 
znajomości języka niemieckiego, jako języka ar* 
mii i centralnych władz w Austryi, wreszcie jako 
ułatwienie zapoznania się z bogatą literaturą, 
czują wszyscy w Galicyi, ale nauczanie języka 
niemieckiego jest tu tylko środkiem pedagogi­
cznym, ale nigdy jedynym celem szkoły. Zresztą 
w Galicyi w szkołach ludowych wiejskich języka 
niemieckiego nie uczą, gdyż byłoby to przedwcze­
sne i niepoży teczne. Ale środek proponowany w Sej - 
mie styryjskim dla rozszerzania znajomości języ­
ka niemieckiego, wydaje się nam zupełnie nie­
stosowny i niesprawiedliwy. Takie premie dla 
nauczycieli germanizujących są już dość dawno 
używane w Wielkopolsce i Prusiech zachodnich, 
z niemałą szkodą dla polskich dzieci i z wielką 
krzywdą nauczycieli polskiej narodowości. Środki 
podobne są poprostu demoralizujące i najwięcej 
chybiają celu, a prócz tego rozszerzają tylko prze­
paść pomiędzy dwiema narodowościami. Nauczy­
ciele ludowi stają się w ten sposób narzędziami 
polityki złej i niesprawiedliwej, której ostateczną 
dążnością i ideałem jest germanizacya, a gdy 
polityka taka w Austryi istnieć nie powinna i 
istnieć nie może, więc i środki przez nią używane 
nie powinny tu znaleść zastosowania. Tych kilka 
słów zamieszczamy nie dlatego, aby się mięszać 
do wewnętrznych spraw styryjskiej prowineyi, lecz 
ponieważ nie chcielibyśmy, aby nawet drobne na 
pozór sposoby, używane przez Bismarcka i jego 
podwładnych ministrów dla zgnębienia polskiej 
narodowości, znalazły naśladowców w austrya­
ckiem szkolnictwie przeciwko innemu słowiańskie­
mu szczepowi.

Birzewyje Wiedom. wbrew zaprzeczeniu biura 
Wolffa podtrzymują swoją wiadomość o nastąpić 
mających niebawem rokowaniach traktatowych 
pomiędzy Niemcami a Rosyą. W każdym razie 
zarówno w Petersburgu, jak i w Berlinie istnieje 
dobra wola do wytworzenia ekonomicznego modus 
yivendi. Oznaka ta, zaznaczająca stanowczo poko­
jowy zwrot w stosunkach niemiecko-rosyjskich, 
zdaniem Birż. Wied., jest niesłychanie ważna. 
Podrzędne wobec tego faktu znaczenie ma kwe- 
stya, kto uczyni pierwszy krok i czy specyalna 
komisya rosyjska, o której doniosły dzienniki rze­
czywiście istnieje.

Pomiędzy stronnictwami republikańskiemi we 
Francyi do najsympatyczniejszych i najumiarko- 
wańszych należy z pewnością t. zw. unia libe­
ralna, której przewodnikiem i filarem jest Leon 
Say. Jest to grupa nieliczna, która liczy w par­
lamencie zaledwie kilkudziesięciu członków, ale 
obejmuje za to niemal całą wyższą inteligencyę 
republikańskiej Francyi i składa się z wytrawnych 
i doświadczonych polityków. Wpływ jej jednakże 
na wewnętrzny rozwój Francyi jest nieznaczny, 
a wybornie redagowany Journal des Debats, któ 
ry jest organem unii, ma stosunkowo niewielu 
czytelników. Wobec wybujałości i namiętnej agi- 
tacyi skrajnych partyj, pńgram  unii liberalnej, 
pełen umiarkowauia, nie może jeszcze zdobyć so­
bie uznania.

Przed kilku dniami odbjła się u :-zta unii libe­
ralnej, podczas której przemawiali najwybitniejsi 
członkowie stronnictwa, jak Bartbćlemy Saint 
Hilaire, Barboux, Aynard i Leon Say. Mowa te­
go ostatniego była wymierzona przeciwko rady­
kalistom jako wrogom Rzeczypospolitej i Francyi; 
Say usuwa pogardliwie oportunistów jako służal­
ców radykalizmu, którzy mogli dać Francyi przez 
czss jakiś stałość ministeryalną, sle nigdy jej nie 
dadzą stałości politycznej. Walka zatem w przy­
szłości będzie się toczyć pomiędzy radykalistami 
i liberalnymi, gdyż stronnictwa monarchiczne, zda­
niem jego, nie mają żadnej przyszłości, a nadzieję 
zwycięstwa liberalizmu opiera Say na tej rachu­
bie, że przy każdych wyborach przystępuje do 
urny milion nowych wyborców z umysłem świe 
żym i zdrowym, niezepsutyeh jeszcze stronnicze- 
mi walkami, ani fanatyzmem doktrynerstwa poli­
tycznego. Pierwszy to może raz republikanie u- 
miarkowani tak jawnie i otwarcie występują prze­
ciwko rozwielmożniająeemu się radykalizmowi i 
wypierają się wszelkiej łączności z jego adeptami. 
Dotychczas przeważało hasło „koncentracyi repu­
blikańskiej," które ostatecznie doprowadziło do 
zupełnej przewagi agitatorów skrajnego skrzydła 
lewicy, jako najruchliwszych i najlepiej umieją 
cych trafić do niskich instynktów tłumu. Za nimi 
postępowali trwożliwie oportuniści w wiecznej o- 
bawie o teki ministeryalne i intratne posady, 
które trzymają w swoich rękach, każde zaś wy­
stąpienie przeciwko takiej koncentracyi poczyty 
wane było za zdradę idei republikańskiej. Jest 
to niewątpliwie zasługą Saya i jego towarzyszy, 
że nie poszli za tym prądem, a nawet usiłowali 
go powstrzymać; teraz występują z nim do walki

Lwów 6 kwietnia.
(X) Początek posiedzenia o godz. 4 min. 30 

po południu.
Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo­

zdania Wydziału krajowego, o udzielenie Radzie 
powiatowej w Wieliczce koncesyi do pobierania 
myta na drodze powiatowej Dębniki-Kobierzyn i 
od mostu żelaznego na Wiśle pod Krakowem po­
między Zwierzyńcem a Dębnikami.

Izba uchwala, zgodnie z wnioskiem Wydziału 
krajowego, udzielenie koncesyi na pobór myta 
przez lat 20, licząc od wejścia w życie niniejszej 
uchwały.

Nastąpiło z kolei sprawozdanie komisyi gospo­
darstwa krajowego z petycyi Wydziału krajowego 
w Sokala, o regulacyę rzeki Bugu z dopływami. 
Sprawozdawca poseł Jan T a r n o w s k i .

Komisya wnosi: 1) Petyeyę Wydziału powiato­
wego w Sokalu o regulacyę Bugu z dopływami, 
odstępuje Sejm rządowi do uwzględnienia. 2) Sejm 
poleca Wydziałowi krajowemu, aby po ustawowem 
zapewnieniu wykonania regulacyi Bugu, wziął pod 
rozwagę sprawę osuszenia rozległych bagien po 
obu brzegach Bugu w pow. sokalskim, rawskim, 
żółkiewskim, kamioneckim i złoczowskim; zarzą­
dził potrzebne studya przygotowawcze i po prze­
prowadzeniu rokowań z rządem, przedłożył Sej­
mowi stosowne wnioski celem wykonania robót 
na podstawie państwowej Ustawy melioracyjnej. 

Wnioski powyższe przyjęto bez dyskusyi. 
Nastąpiło sprawozdanie komisyi gospodarstwa 

krajowego z petycyi gminy Szczepańcowy (pow. 
Krośnieńskiego) o regulacyę rzeki Jasiółki. Spra­
wozdawca poseł Jan T a r n o w s k i .

Komisya wnosi, aby petyeyę tę przekazać Wy­
działowi krajowemu do zbadania, ewentualnie zaś 
wykonania potrzebnych robót ochronnych przy 
pomocy krajowej i państwowej dotacyi, przezna­
czonej na popieranie mniejszych melioracyj.

P. T r z e c i e s k i  stawia dodatkowy wniosek, 
aby Sejm odstąpił petyeyę gminy Szczepańcowy 
Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzględnie­
nia przy rozdziale zapomóg głodowych.

Sprawozdawca p. J. T a r n o w s k i  godzi się 
na ten dodatkowy wniosek.

Uchwalono wniosek komisyi wraz z wnioskiem 
p. Trzecieskiego.

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo­
zdania komisyi gospodarstwa krajowego z przed­
łożenia Wydziału krajowego o popieraniu kultury 
krajowej na polu budowli wodnych. Sprawozdawca 
poseł Jan T a r n o w s k i .

Komisya wnosi:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 

Wydziału krajowego z dnia 19 lutego 1892 roku 
o popieraniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych.

II. Sejm wzywa ponownie rząd, ażeby w myśl 
przedłożenia, wniesionego w roku 1885 do Rady 
państwa w sprawie regulacyi rzek galicyjskich, 
wyjednał w drodze konstytucyjnej 60%-wy zasi­
ek państwowy na regulacyę systematyczną rzek 

karpackich i w miarę uchwalanych przez Sejm 
jrojektów do ustaw, wstawiał ten zasiłek do pre- 
iminarzy państwowych.

III. Sejm wzywa rząd, ażeby w myśl punktu 
IV-tego uchwał komisyi międzynarodowej dla re ­
gulacyi Wisły z roku 1891, jak najrychlej prze­

prowadził regulacyę tej rzeki między Tarnobrze­
giem a Chwałowicami celem uchylenia zatorów,

IV. Sejm przyznaje na regulacyę rzek niespła 
wnych ogółem 57,548 złr.

V. Sejm przyznaje na doświadczenia z kulturą 
torfowisk w Rudniku subwencyę roczną w kwo­
cie 1,000 złr., jak długo rząd te doświadczenia 
subweneyonować będzie ze skarbu państwa i po­
leca Wydziałowi krajowemu przeprowadzić w ro­
ku 1892 rokowania z ministerstwem rolnictwa co 
do urządzenia takich doświadczeń w drugim punkcie 
kraju.

VI. Sejm uznaje potrzebę energicznej i przy 
śpieszonej akcyi w sprawie melioracyj rolnych, 
a w szczególności drenowania i nawodniania gran 
tów, oraz poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
a) rozciągnął ulgi, przyznane uchwałą sejmową 
z dnia 27 września 1882 roku, w sprawie projek­
towania i wykonania zbiorowych melioracyj 
gruntowych także na melioracye, podejmowane 
przez poszczególnych właścicieli gruntów; b) urzą 
dził stopniowo 10 ekspozytur biura melioracyjne­
go w okolicach, gdzie grunta melioracyi potrze­
bują, przedewszystkiem zaś otworzył z początkiem 
roku 1893 ekspozyturę tego biura w Kołomyi, tu­
dzież dwom technikom biura centralnego poru- 
ezył wyłącznie projektowanie i wykonywanie 
melioracyj lokalnych we wschodniej części kraju; 
c) subweneyonował fabryki rurek drenowych 
z krajowej dotacyi melioracyjnej i udzielał im 
pomocy technicznej, zasilał je pożyczkami z kra­
jowego funduszu przemysłowego, oraz wyjednał 
subweneyonowanie tych fabryk z państwowej do 
tacyi melioracyjnej; d) urządził krajowe składy 
narzędzi drenarskich przy ekspozyturach biura 
melioracyjnego; e) poczynił stosowne kroki, aby 
dla transportu rurek drenowych na kolejach gali­
cyjskich udzielono pod względem taryfy przewo­
zowej jak najdalej idących ulg; f) zarządził pu- 
blikacyę doświadczeń, zebranych przez biuro 
melioracyjne w czasie trzynastoletniej działalno­
ści tego biura, oraz osiągniętych przy tern rezul­
tatów.

Przyznane pod a) ulgi wejdą w życie z dniem 
1 stycznia 1893 r. W tym celu winien Wydział 
krajowy przedłożyć na najbliższej sesyi Sejmowi 
do zatwierdzenia osobną instrukcyę, która w myś 
powyższego sprawozdania komisyi gospodarstwa 
krajowego określić ma warunki, pod jakimi bez­
płatna pomoc techniczna poszczególnym właścicie- 
lon gruntów do projektowania i wykonania melio- 
raeyj ma być udzieloną.

VII. Sejm wyznacza dwa stypendya po 1.000 
złr. rocznie na przeciąg lat trzech, dla ukończo­
nych słuchaczów inżynieryi ceiem wykształcenia 
ich w technice melioracyjnej i przyzwala na ten 
cel kredyt na r. 1892 w kwocie 600 złr.

VIII. Sejm wzywa rząd, ażeby przyznał ze 
skarbu państwa dwa stypendya po 1.000 złr. ro­
cznie na przeciąg lat trzech dla ukończonych słu 
chaczów inżynieryi, celem wykształcenia ich w tech 
nice melioracyjnej.

IX. Sejm wyznacza dwa stypendya po 500 złr. 
rocznie, na przeciąg lat trzech dla ukończonych 
uczniów szkół średnich, celem wykształcenia ich 
na techników komasaeyjnyeh i przyzwala na ten 
cel kredyt na r. 1892 w kwocie 300 złr.

X. Sejm uchwala etat osób i płac krajowego 
biura melioracyjnego, na częściowe zaś przepro 
wadzenie organizaeyi tego biura w myśl przed 
stawionego przez Wydział krajowy sprawo 
zdania, przyzwala na rok 1892 kredyt w kwocie 
2.311 złr.

XI. Sejm wzywa rząd, ażeby przyznany na 
utrzymanie krajowego biura melioracyjnego za­
siłek roczny w kwocie 1.000 złr. podwyższył do 
5.000 złr.

XII. Sejm uchwala projekty ustaw: a) o uzu­
pełnieniu obwałowania prawego brzegu Wisły mię­
dzy Podgórzem a Niepołomicami; b) o zabudowa­
niu potoków górskich w dorzeczu Skawy; c) o 
zabudowaniu potoków górskich w dorzeczu Stryja 
w powiecie turczańskim.

XIII. Sejm przyznaje na r. 1892 tytułem pierw­
szych rat zasiłków krajowych: a) na uzupełnienie 
obwałowania prawego brzegu Wisły między Pod­
górzem a Niepołomicami dotacyę w kwocie złr. 
14.533; b) na zabudowanie potoków górskich 
w dorzeczu Skawy dotacyę w kwocie 8.315 złr.; 
c) na zabudowanie potoków górskich w dorzeczu 
Stryja w powiecie turczańskim dotacyę w kwocie 
2.685 złr.

XIV. Sejm upoważnia Wydział krajowy do wy­
datkowania kwot preliminowanych w rubr. XIII 
na rok 1892 aż do końca marca 1894 r., a to we 
dług zasad przyjętych przy podobnych rubrykach 
budżetu państwowego.

XV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aże­
by na najbliższej sesyi przedłożył sprawozdanie 
z rezultatów osiągniętych przy wykonanych do­
tychczas robotach melioracyjnych, oraz program 
mających się w przyszłości przeprowadzić w ca­
łym kraju regulacyj i melioracyj z podaniem 
porządku ich wykonania zs względu na nagłość 
i ważność.

P. KI. D z i e d u s z y c k i  zabiera głos przy pun­
kcie VI a) wniosków komisyi i stawia poprawkę, 
aby ulgi w sprawie wykonania zbiorowych melio­
racyj gruntowych rozciągały się także na meliora­
cye, podejmowane przez poszczególnych właścicieli 
gruntów „bez względu na przestrzeń do melioracyi 
przeznaczoną."

P. St. J ę d r z e j o w i c z  stawia do tego samego 
punktu poprawkę, aby ulgi przy wykonaniu i pro­
jektowaniu melioracyj przyznane były „w miarę 
możności."

Sprawozdawca p. J. T a r n o w s k i  po porozu­
mieniu się z referentem członkiem Wydziału kraj. 
zgadza się z temi poprawkami.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi od I 
do XI wraz z poprawkami pp. KI. Dzieduszyckiego 
i St. Jędrzej owicza.

Następnie przyjęto bez dyskusyi projekt ustawy 
o uzupełnieniu obwałowania prawego brzegu Wi­
sły między Podgórzem a Niepołomicami.

W szczegółowej dyskusyi nad projektem usta­
wy o zabudowania potoków górskich w dorzeczu 
Skawy, zabrał głos komisarz rządowy radca dworu 
hr. Ł o ś  i rzekł:

Sprawa zabudowania potoków górskich w do­
rzeczu Skawy poruszoną została w r. 1887 poda­
niem gminy Sidziny, a następnie wielokrotnemi 
podaniami wydziału powiatowego w Myślenicach, 
który się domagał z naciskiem uregulowania po­
toków, wyrządzających w górskich gminach po­
wiatu myślenickiego wielkie spustoszenia przez 
podmywanie brzegów i zasypywanie kamieniami 
całej doliny. Na życzenie Wydziału krajowego 
wydelegowani zostali przez ministerstwo rolnictwa 
technicy lasowi dla zbadania stanu rzeczy na 
miejscu i wypracowanym został następnie przez 
sekcyę przemyską oddziału leśno-technicznego dla 
zabudowania potoków górskich projekt, obejmu­
jący zabudowanie całego górnego dorzecza Ska­
wy. Ogólne koszta budowy i zarządu obliczone 
zostały na 103.938 złr. Wydział krajowy zapropo­
nował na podstawie państwowej ustawy meliora­
cyjnej, aby koszta te rozłożone zostały po połowie 
t. j. po 50% na fundusz krajowy i państwowy 
fundusz melioracyjny. Ministerstwo rolnictwa zgo­
dziło się na ten rozkład. Komisya gospodarstwa 
kraj. zaproponowała jednak zmianę § 3 projektu 
ustawy w ten sposób, aby do pokrycia kosztów 
budowy przyczynił się fundusz krajowy bezzwrot­
nym zasiłkiem w wysokości 40'70 preliminowanych 
kosztów, a skarb państwa zasiłkiem bezzwrotnym 
w wysokości 60% tych kosztów, motywując tę 
zmianę tern, że przedłożeniem rządowem z r. 1885, 
według którego skarb państwa przyjąć miał 60% 
kosztów regulacyi rzek galicyskieb, objętą była 
także systematyczna regulacya rzeki Skawy wraz 
z zabudowaniem potoków górskich.

Ze względu na tę zmianę winienem zwrócić 
uwagę Wys. Izby, iż przyznanie ze skarbu pań­
stwa zasiłku w wysokości 60% preliminowanych 
kosztów mogłoby w danym wypadku nastąpić tyl­
ko na podstawie osobnej ustawy państwowej, że 
jednak w tymże wypadku nie zachodzą takie oko­
liczności, któreby mogły uzasadnić wniesienie od­
nośnego projektu ustawy do Rady państwa. Na 
regulacyę Biały i górnego Dniestru przyznał 
wprawdzie rząd zasiłek 60%, w części z fundu­
szu melioracyjnego, a w części z państwowego 
funduszu budowli wodnych; w obydwóch tych wy­
padkach jednak chodziło o regulacyę rzek , które 
są lub mogą się stać do pewnego stopnia spła- 
wnemi; tam więc użycie funduszu budowli wodnych 
bez specyalnych ustaw państwowych było dopu­
szczalne; tutaj zaś nie chodzi o regulacyę rzeki 
Skawy, lecz tylko o zabudowanie potoków gór­
skich, które nie są i nigdy nie będą spławnemi; 
tu więc użycie funduszu budowli wodnych, który 
tylko na regulacyę rzek spławnych jest przeznaczony, 
miejsca mieć nie może. Jeżeli Wys. Sejm na przed- 
wezorajszem posiedzeniu uchwalił projekt ustawy 
o regulacyi rzeki Biały z dopływami, według któ­
rego rząd przyznał na obwałowanie i na roboty 
w górnem dorzeczu również tylko zasiłek 50% 
z państwowego funduszu melioracyjnego, a 10% 
dodatek z funduszu budowli wodnych tylko na 
regulacyę łożyska rzeki Biały, to nie widzę po­
wodu, dlaczegoby Wys. Sejm w obecnym wypad­
ku odmienną miał powziąć uchwałę. W interesie 
więc przyjścia do skutku niniejszego projeku 
wogóle i dla umożliwienia rozpoczęcia robót już 
w roku 1892, co byłoby bardzo pożądanem dla 
dostarczenia zarobku ludności powiatu myśleni­
ckiego, dotkniętej niedostatkiem, upraszam Wyg. 
Izbę, aby § 3 projektu ustawy uchwalić zechciała 
w brzmieniu, proponowanem przez Wydział k ra­
jowy.

P. P op  o ws k i stawia formalny wniosek na 
50%  rozdział datków po myśli oświadczenia 
komisarza rządowego.

P. S t r u s z k i e w i c z  sprzeciwia się poprawce 
p. Popowskiego, a natomiast popiera projekt u- 
stawy według wniosku komisyi.

P. Ru t o ws k i  popiera wniosek p. Popowskiego. 
Sprawozdawca p. J. T a r n o w s k i ,  obawiając 

się, aby wskutek niesankeyonowania ustawy cały 
projekt, a tern samem roboty nie zostały nara­
żone na odwlokę, zgadza się z poprawką p. Po­
powskiego.

Uchwalono całą ustawę z poprawką p. Popow­
skiego.

Następnie uchwalono bez dyskusyi projekt usta­
wy o zabudowaniu potoków górskich w dorzeczu 
Stryja w pow. turczańskim.

W końcu przyjęto punkty XIII do XV wnio­
sków komisyi z tą zmianą, że na regulacyę Ska­
wy z powodu uchwalonej zmiany ustawy doty­
czącej , uchwalono na r. 1892 dotacyę z funduszu 
kraj. zamiast 8.315 z łr ., kwotę 10 394 złr.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi gospo­
darstwa krajowego w sprawie regulacyi Dniestru. 
Sprawozdawca p. Jan. Gn o i ń s k i .

Komisya wnosi:
I. Sprawozdanie Wydziału krajowego o regula­

cyi Dniestru Sejm przyjmuje do wiadomości.
II. Sejm uchwala załączony projekt ustawy o 

regulacyi rzeki Dniestru między Rozwadowem a 
Żurawnem (do której rząd przyczynić się ma dat- 
riem 60%).

III. Sejm przyznaje na rachunek pierwszej raty 
40% zasiłku krajowego na regulacyę rzeki Dnie­
stru między Rozwadowem a Zurawnem dotacyę 
na rok 1892 w kwocie 18 000 złr., celem umożli­
wienia rządowi wykonania nagłych robót regula­
cyjnych na tej rzece pod Rozwadowem i Wery- 
niem, tudzież pod Zaleścami.

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: a) aże­
by wykończył projekt regulacyi górnego Dniestru 
z dopływami od Rozwadowa w górę; b) ażeby 
uzupełnił studya przygotowawcze do projektu me- 
ioracyi bagien naddniestrzańskich i wygotował 
odnośny projekt; c) ażeby dołożył starań o jak 
najrychlejsze rozpoczęcie robót około zabudowania 
potoków górskich i zalesień; d) ażeby przedłożył 
na najbliższej sesyi sejmowej sprawozdanie o po­
stępie wyżej wymienionych robót.



2 CZAS z Piątku 8 Kwietnia 1892,

Wszystkie wnioski komisyi przyjęto bez dys 
kusy i.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi szkol 
nej o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej o sta 
nie szkół ludowych i seminaryów nauczycielskie 
w roku szkolnym 1890/91. Sprawozdawca pose- 
C z a r t o r y s k i .

Sprawozdanie podajemy w streszczeniu poniżej 
a kończy się ono wnioskiem, aby Sejm przyjął 
sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o stanie 
szkół ludowych i seminaryów nauczycielskich w r, 
1890/1 do wiadomości.

W dyskusyi ogólnej zapisali się do głosu pp 
Szczepanowski i Rutowski.

P. S z c z e p a n o w s k i  podnosi, że przedmiot 
tej wagi, jak szkolnictwo ludowe, nie może przejść 
i nie powinien przechodzić bez dyskusyi choćby 
najkrótszej. W ostatnich kilku latach mniej mó 
wiono o oświacie, ale za to robiono więcej. Po 
stęp ten powinien nam dodać otuchy, że i na in 
nych polach ten postęp będzie widoczny. Ale za 
wsze pracy ogromnej i wytrwałej nam potrzeba 
Oto według wykazów mieliśmy w 1880 r. 3,877.000 
analfabetów, a w 1890 r. 3,720.000. Zmniejszenie 
to analfabetów jest małe, ale szkoły swoje jednak 
robią. W r. 1880 było 1,124.000 umiejących czy 
tać i pisać, podczas gdy w r. 1890 było 1,731.000, 
a więc o 600,000 więcej, t. j. o tyle, o ile ludność 
się powiększyła. Nasze usiłowania więc zdołały
oświecić tylko nadwyżkę ludności — 3V4 milio 
nowa armia ciemnoty pozostała zaś prawie nie 
tkniętą.

Liczby porównań dzieci u c z ę s z c z a j ą c y c h  
do szkoły, do dzieci o b o w i ą z a n y c h  do szkoły 
zawarte w sprawozdaniu Rady szkolnej, nie są 
trafne. Opierają się one na datach inspektorów, 
którzy w tym kierunku nie mogą mieć dat do 
kładnych. Na podstawie nowych wyników spisu 
ludności mówca twierdzi, że w Galicyi 514,000 
dzieci pobiera naukę w szkole lub w domu, ale 
reszta jeszcze nie korzysta z nauki. Wzmożenie 
się frekwencyi również odpowiada w połowie 
wzrostowi ludności, armia ciemnoty się powoli 
zmniejsza. Gdyby tak szło jak dziś, to jednak 
potrzebaby nam j e s z c z e  30 l a t ,  aby wszystkie 
dzieci weszły do szkoły.

Zasługa postępu przypada — zdaniem mówcy — 
energii Z y b l i k i e w i c z a .  On postawił jako głó 
wny kierunek budowę, a później dopiero ulepsze­
nie szkoły. Było to przed 9 laty, bo w r. 1883 
zdawało się , że w ciągu 10 lat wszystko zrobimy, 
a jednak do tego jeszcze 30 lat nam potrzeba,

Ale miejmy nadzieję, że postęp nie utknie. Od 
czasów marszałka Zyblikiewicza zdziałano bardzo 
wiele. Dziś nie bawimy się, jak dawniej, w for­
malności i spory kompetencyjne. Dawniejsze ra­
chunki zostały uregulowane, likwidacya rachun 
ków Rad szkolnych dała podstawę budżetową, 
W ciągu czasu poruszono cały szereg zagadnień, 
z których wiele uskuteczniono. Od r. 1889 do 
chwili zebrania się dzisiejszego Sejmu postęp jest 
wprost raptowny. W r. 1889 dokonał się wielki 
skok wydatków na cele oświaty, a rubryka ta 
ciągle wzrasta. W stosunku do r. 1886 wzrosły 
wydatki na te cele o 1,000,000 złr., ale nawet ta 
cyfra nie jest istotną, nasze wydatki są jeszcze 
wyższe i uwidocznienie wszystkich usiłowań bu­
dżetowych na tem polu jest bardzo pożądane. — 
Przedewszystkiem dlatego, aby przekonać świat, 
że robi się dla oświaty w miarę sił; następnie 
dlatego, aby społeczeństwo w pełnym obrazie o 
światy znajdowało otuchę.

W r. 1886 wydatki szkolne robiło się podług 
skali 1,770,000, dziś zaś robimy je podług skali 
3,000,000. Sam ten fakt powinien obudzić w kraju 
nadzieję i otuchę. Biorąc na uwagę poszczególne 
składniki, konstatuje mówca, że dochody z fun­
duszów okręgowych są dosyć stałe i nie powię 
kszają s ię ; to, co się powiększa, to zasiłki kraju. 
Mówca przypomina myśl Zyblikiewicza, aby po­
bierać od tych gmin, które szkół nie mają, już 
dziś dodatki do podatków i prowadzić je osobno 
jako fundusz na rzecz budowy szkół w tych gmi­
nach.

Dla przyszłości naszego szkolnictwa potrzeba 
przedewszystkiem nauczycieli i budynków. Pierw­
sza kwestya jest należycie już dziś wdrożona; 
druga w sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej 
jest tylko zaznaczoną. Tę drugą myśl możnaby 
rozwiązać właśnie na podstawie myśli ś. p. Zy­
blikiewicza. Dzisiejsze gospodarstwo szkolne win­
no być raczej ekstenzywne, jak intenzywne; naj 
pierw budować, a potem ulepszać szkoły. Ta myśl 
jest w uchwałach sejmowych i w sprawozdaniu 
Rady szkolnej. Słabość naszego politycznego i 
ekonomicznego położenia polega na tem, że poło­
żenie ekonomiczne nasze dziś już wymaga inten- 
zywnej gospodarki, a dziś nie mamy intenzywnie 
wykształconych ludzi, którzy są podstawą tej go­
spodarki.

Otóż mówca konstatuje, że na szczęście i in­
tenzywnie już pracujemy — dawniej bowiem 1 
dziecko w szkole kosztowało 4 złr. 80 ct. — dziś 
kosztuje przeszło 6 złr. Ale jakaż to różnica 
z Czechami, gdzie na głowę wypada 11 złr. Ta 
intenzywność u Czechów widoczna jest i w tem, 
że szkół jednoklasowych tam mało, a przewaga 
więcej-klasowych. W Prusiech na dziecko wypa­
da 18 złr., w Anglii 25 złr. Mamy więc przed so­
bą długą drogę — ale tempo postępu jest dobre 
i tu możemy mieć także nadzieję. Iść tą drogą 
nakazuje nam ekonomia rozumnie pojęta — na 
kazuje tradycya — i przyszłość! Katusze nam 
zadawane przez wrogów, dosięgły członków — 
ale i duszy! Wszak u nas kierowano wszystko 
do tego, aby w y w o ł a ć  w a ś ń  s p o ł e c z n ą  i 
w s t r z y m a ć  o ś w i a t ę .  Cała polityka szkolna 
upadającej Polski doznała śmiertelnego ciosu — 
w ten sposób chciano nam jad wszczepić w duszę.

I niestety, ta zabójcza rosyjska polityka do dziś 
istnieje — i niestety, wydaje już między ludem 
owoce zatrute. T o n a s z  u b y t e k  d u c h o w y  
t a m  — a w i ę c  tu n a m  w a l c z y ć  o o ś w i a t ę ,  
tu j ą  t em s i l n i e j  r o z s z e r z a ć .  Polityka wro­
gów wskazuje nam, co ma czynić Galicya, która 
ma działać w imieniu całego narodu i za cały 
naród pod odpowiedzialnością wobec historyi 
(Brawa! oklaski).

Walczmy przedewszystkiem duchem, a tu tak 
skutecznie działajmy, abyśmy powetowali nasze 
straty, poniesione gdzieindziej. Izba nieraz już 
dała dowód, że niema w niej stronnictw, gdzie 
chodzi o szkołę. To piętno kierunku narodowego 
daje otuchę, że w walce o przyszłość będziemy 
zwycięzcami! (Oklaski! Brawa!).

Na wniosek p. Sz. K o z i e b r o a z k i e g o  zamknię­
to dyskusyę. Zapisani byli do głosu pp.: Teli- 
szewski, KI. Dzieduszycki, Chotkowski i Rutow­
ski. Miano przystąpić do wyboru jeneralnych 
mówców, jednak na wniosek p. St. B a d e n i e g o  
uchwalono wysłuchać wszystkich mówców.

Z kolei przyszedł do głosu p. Ru t o w s k i .  
(Godzina 7. Na tem urywam sprawozda: 

chcąc na czas oddać list na pocztę. Resztę prze 
szlę telegraficznie).

Sejmowa komisya szkolna o stanie 
szkół ludowych.

Jak w ubiegłej sesyi sejmowej, tak i teraz spra­
wozdanie Rady szkolnej o szkołach ludowych i 
seminaryach nauczycielskich przekazano sejmowej 
komisyi szkolnej do ocenienia i parlamentarnego 
traktowania. Ostatnie sprawozdanie komisyi obej­
mowało obraz rozwoju szkolnictwa ludowego 
w kraju naszym od 24 lat, t. j. od uzyskania 
częściowego samorządu szkolnego. To też teraz 
nie potrzebowała już komisya sięgać wstecz do 
lat minionych, ani rozwodzić się nad zasadami 
dydaktyczno-pedagogicznemi, lecz mogła się ogra­
niczyć do przedstawienia Sejmowi w streszczeniu 
głównych wyników minionego roku. Wyniki te 
zestawia referent komisyi, poseł C z a r t o r y s k i  
w następujący sposób:

W roku 1890 91 było ogółem szkół publicznych 
pospolitych 3,853, a z odliczeniem 10 szkół t. zw. 
wzorowych przy seminaryach, 3,843 — o 161 wię 
cej, niż w roku 1889/90. Gdy jednak między te 
mi szkołami było 256 nieczynnych, o 40 więcej, 
niż w roku poprzedzającym, to liczba rzeczywi 
stycb, to jest czynnych, redukuje się do 3,587, 
zatem tylko o 121 więcej, niż w roku poprzednim. 
Między temi szkołami było 149 nieuregulowanych, 
1,128 filialnych, których liczba w ostatnich latach 
ciągle wzrasta, 89 męskich, 82 żeńskich, 3,416 
mięszanych, 2,925 jednoklasowych, a z tych tylko 
1,376 z nauką całodzienną, z językiem wykłado 
wym niskim 1,991, polskim 1,709, czasowo 
zamkniętych 660, a to w 86 wypadkach dla bra­
ku nauczycieli, w 391 wypadkach z powodu cho­
rób nagminnych. Szkół prywatnych, przeważnie 
wyznaniowych (ewangielickich, izraelickich, kla­
sztornych) było 198, z tych 25 z prawem publi­
czności.

Zakładanie i zorganizowanie szkół ze względu 
na okręgi szkolne, odbywa się z natury rzeczy 
nierównie, zależy ono bowiem od większej lub 
mniejszej chęci mieszkańców, od ich większej 
lub mniejszej zamożności, oraz od sprężystości 
administracyi okręgowej i od innych jeszcze wa­
runków. Jest n. p. 18 okręgów, w których każda 
gmina, mająca najmniej 80 dzieci w wieku szkol­
nym, szkołę posiada. Są i okręgi, n. p. lwowski 
zamiejski i kamionecki, które mają już szkoły na­
wet w gminach, gdzie niema o wiele więcej nad 
40 dzieci; w niektórych okolicach Rady powiato 
we, jak bocheńska i kamionecka, przyczyniły się 
do tego, użyczając uboższym gminom fanduszów, 
na wystawienie budynku szkolnego. Pomoc taka, 
udzielona od czynników autonomicznych, zasłu­
guje na szczere uznanie i powinna być przykła­
dem dła innych. Za to znowu są miejscowości, 
gdzie znajduje się po 100, 200, 300 dzieci w wie­
ku szkolnym, a które ani szkół nie mają, ani na­
wet nie są wcielone do innego związku szkolnego. 
Ze sprawozdania Rady szkolnej wynika ostatecz­
nie, że brakuje jeszcze aktywowania około 800 
szkół, aby dojść do stanu mniej więcej normal­
nego.

Frekwencya znacznie rokrocznie wzrasta, jedna­
kowoż z pomiędzy dzieci obowiązanych, — rozu­
mie się tylko w miejscowościach, gdzie szkoła 
czynna już istnieje, uczęszcza dotąd tylko 66% — 
icząc zaś okręgami, to w dziesięciu okręgach 

uczęszcza tylko 50% — na naukę codzienną. 
Procent dzieci, uczęszczających na naukę dopeł­

niającą, nie jest podany, ale mu3i być mniejszy, 
chociaż tu okazuje się znaczny wzrost frekwen­
cyi. Za nieuczęszczanie dzieci do szkoły karze się 
rodziców aresztem i grzywną. Pierwszy środek nie 
wydaje się ani praktyczny, ani skuteczny; kary 
fieniężne zaś, żeby były skutecznemi, powinny 
być ściągnięte z całą surowością, a mianowicie 
w jak najkrótszym czasie po orzeczeniu.

Brak nauczycieli jest objawem najjaskrawszym 
w naszem szkolnictwie ludowem. Było ich ukwali- 
fikowanych 2.848, tylko o 29 więcej niż w r. p., 
ze świadectwem dojrzałości 660, o 1 mniej, bez 
kwalifikacyi 374, o 51 więcej, razem 3.882, wię­
cej o 79. Nauczycielek ukwalifikowanych 1.145, 
więcej o 75, ze świadectwem dojrzałości 373, 
więcej o 24, — bez kwalifikacyi 279, o 79 wię 
cej, razem 1.795, wie ;ej o 178, zatem nauczycie- 
i i nauczycielek ogółem 5.677, więcej o 257, — 

a bez kwalifikacyi 653.
Omawiając naukę, udzielaną w szkołach ludo­

wych, Rada szkolna krajowa ogólnikowo tylko 
>odaje do wiadomości poczynione w tym kierun­
ku starania, aby niektóre braki usunąć, luki wy- 
jełniać, wprowadzone ulepszenia uzupełniać, tłó 
macząc brak wybitnego wpływu naukowego i 
wychowawczego szkoły na dziatwę, niedostateczną 
;'rekwencyą w piątym i szóstym roku nauki co­
dziennej. Szczegółowo mówi o rewizyi nauki reli- 
gii, którą zawdzięcza się głównie członkowi Ra 
dy szkolnej, reprezentującemu w niej obrządek 
ac. i ordynaryatowi biskupiemu obrz. łae. w Prze 

myślu. Owocem tej rewizyi były plany, zawiera­
jące nietylko dokładne wyszczególnienie matery- 
ału naukowego na każdą klasę i na każdy od 
dział, stosownie do kategoryi szkoły, ale też wska­
zówki metodyczne i rady co do wyboru dzieł po­
mocniczych, tudzież zalecenia normujące postę- 
jowanie w razie powierzania misyi do udzielania 
lauki religii nauczycielom świeckim. Zbytecznem 
jyłoby rozwodzić się nad stanowczym wpływem 
wychowania religijnego w ogóle, którego udziela­
nie nauki religii w szkole jest tylko częścią i je ­
dnym z ważnych środków wychowawczych. Sku­
teczność tego środka zależy oczywiście od sposo- 
j u  używania go, nauka każda od metody nau­
czania i od osoby udzielającej jej. Komisya nie 
jest w możności, ani kompetentną do osądzenia 
tych osób, ani tej metody — może zatem tylko 
wskazać kierunek, który jej zdaniem, jest pożą­
dany. Dlatego z naciskiem powtarza zasadę, wy­
rażoną w zeszłorocznem sprawozdaniu komisyi 
szkolnej: „że koniecznie należałoby, aby etyczna 
strona religii, przykłady jej i przykazania, do ży­
cia codziennego i praktycznego zastosowane, by- 
y dłużej i bardziej szczegółowo wykładane." 

Komisya zwraca się w końcu do uwag zasa- 
niczych, przedstawionych przez Radę szkolną 

krajową w „słowie wstępnem" swego sprawozda­
nia. Przedewszystkiem z uznaniem zaznaczyć trze 
>a szczerość tego wywodu, otwartość, którą Rada 
szkolna przedstawia ujemną stronę naszego szkol­
nictwa ludowego. Widać, że od najnowszego cza 
su zaczęto czynić szczegółowe, dokładne badania, 
co do źródła tej strony ujemnej, a zbadawszy, 
nie wahano się sprawę tak przedstawić, jak ona

się rzeczywiście ma. Ujemną tą stroną jest 
nie mówiąc o poszczególnych innych, na razie 
mniej ważnych lukach i trudnościach — b r a k  do 
s t a t e c z n e j  l i c z b y  n a l e ż y c i e  w y k s z t a  
c o n y c h  n a u c z y c i e l i .  Ztąd konieczność i 
żywania także nauczycieli mniej uzdolnionych, 
niewykształconych, ztąd braki i luki w nauce 
ztąd utrudnienie w wykonywaniu przymusu szkol 
nego, ztąd w wielu wypadkach niemożliwość prze 
istoczenia szkół jednoklasowych na dwuklasowe 
pomimo gwałtownej potrzeby wskutek wzrasta 
jącej liczby dzieci szkolnych, ztąd tak wielka i 
lość szkół z nauką półdzienną, ztąd nareszcie 
rażący przyrost szkół „nieczynnych" do liczby 
256, a nieczynnych w przeważnej liczbie właśnie 
z braku nauczycieli.

Rada szkolna, zastanowiwszy się nad tym fak 
t em, postanowiła: „Dopóki się nie zwiększy za 
stęp kwalifikowanych nauczycieli — wstrzymać 
się z dalszą organizacyą nowych szkół ludowych 
Wypada zaznaczyć, iż postanowienie to nie jest 
podane jako środek zaradczy, tylko jako konie 
czny wynik położenia. Można zatem nad tą ko 
niecznością ubolewać, można było z góry przy 
puszczać, ze w postanowieniu tem dopuszczane 
będą wyjątki, t. j. że gdzie okoliczności sprzyja 
ją, gdzie gmina nalega, gdzie znajdzie się nau 
czyciel uzdolniony, tam Rada szkolna chętnie sa 
ma od postawionej reguły odstąpi,- a na wyjątki 
takie już sama Rada szkolna w swem sprawo 
zdaniu wskazuje, w ogóle jednak zaprzeczyć się 
nie da, że w danem położeniu takie wstrzymy­
wanie się z dalszą organizacyą jest złem nieuni 
knionem. Organizowanie bowiem szkół, któreby 
nadto jeszcze strony konkurencyjne obciążyły, 
pomimo to nie weszły w życie, byłoby tylko dal- 
szem szkodliwem złudzeniem.

Środki zaś zaradcze, które Rada szkolna pro 
ponuje, wypływają z natury rzeczy, ze świado­
mości uwidocznionego braku. Są one następują 
ce: 1) pomnożenie liczby seminaryów; 2) zabez­
pieczenie seminaryom uczniów; 3) polepszenie by 
tu materyalnego nauczycieli.

Pierwsze pomnoży znacznie kandydatów nau­
czycielskich, a stanie się to przez założenie trzech 
nowych seminaryów, z których dwa już w kró­
tkim czasie wejdą w życie w Krośnie i Sambo
rze; drugie przysporzy tym zakładom uczniów za 
pomocą wyższych stypendyów i zaprowadzeniem 
internatów; trzecie przez podwyższenie płac za 
chęci młodzież do obierania tego stanu i do wy­
trwania w mm. Komisya szkolna najzupełniej się 
z temi wywodami zgadza. Wszak już zeszloro 
czna komisya szkolna, a Sejm swojemi uchwała 
mi tę drogę wskazał, żądając pomnożenia liczby 
seminaryów i podwyższenia płac. To ostatnie 
właśnie już zostało przez Sejm tegoroczny stwier 
dzone uchwałami, kilka dni temu powziętemi. 
Z pożytkiem dla rzeczy i dla nauczycieli płace 
zostały podwyższone, szkoły filialne zniesione, ze­
rwał zatem Sejm stanowczo z ujemną stroną prądu 
który w ostatnim szeregu lat w szkolnictwie na­
szem górował.

Dodatnią tego prądu stroną była, zdaniem ko­
misyi, ta część noweli z dnia 2 lutego 1885, któ­
ra żądała zmiany planów naukowych, względnie 
książek szkolnych w kierunku zastosowania tych­
że do potrzeb i do przyszłego zawodu dzieci wiej 
skich z jednej, miejskich z drugiej strony. Prze- 
irowadzenie tej zmiany — jak to już uważano 
w zeszłorocznem spawozdaniu komisyi szkolnej, o- 
lóźniło się, a dopiero teraz zbliża się do urze­
czywistnienia.

KBOMIKA.

Kraków  7 kwietnia.

— Zapiski osobiste. Jan Zasharyasiewicz wyjechał 
wczoraj wieczorem w dłuższą podróż. Udaje się on 
na Poznań do Berlina, ztamtąd zaś na kilka tygodni 
do Paryża, zkąd na Szwajcaryę i Tyrol ma zamiar 
powrócić za dwa miesiące do Krakowa. Materyały 
do obszernej powieści mają być owocem tej podróży.

—  Pogadanki pedagogiczne. Wczoraj odbyła się 
kolei szósta i ostatnia pogadanka pedagogiczna.

Prof. Winkowski mówił o dzisiejszym planie nauko­
wym szkół naszych. Na ten temat rozwinęła się na­
stępnie dyskusya, poczem zamknął posiedzenie prezes 
prof. Dr Jordan dłuższą przemową, zestawiając na 
końcu pewne tezy, przeciw którym w czasie poga­
danek nie podniosła się żadna opozycya. Sprawozda- 

szczegółowe podamy jutro.
— Towarzystwo techniczne krakowskie odbędzie 

jutro o godz. 8 wieczorem ogólne zgromadzenie. Na 
porządku dziennym jest: 1) wykład Dra Ernesta Ban- 
drowskiego „Z historyi wzorów chemicznych;“ 2) spra­
wa urządzenia wycieczki; 3) wnioski członków.

—  W Muzeum te c h n ic z n o -p rze m y s ło w em  miej- 
Skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet w piątek dnia 8 b. m. od godz. 11— 12 
dla szerszej publiczności siódmy wykład prof. Dra 
Franciszka Bylickiego p. t . : „Z historyi najnowszej 
muzyki od r. 1848.“ Bilety wstępu można nabywać 
po 50 ct. u wejścia na prelekcyę.

— Biust ś. p. Dra Adryana Baranieckiego, dzieło 
panny Antoniny Rożniatowskiej, był wystawiony przez 
parę dni na Wystawie Sztuk pięknych w Sukienni­
cach. Podobno grono byłych uczennic wyższego za­
kładu dlS kobiet w Krakowie, który powstanie i byt 
swój zawdzięcza Drowi Baranieckiemu, ma zamiar dla 
uczczenia pamięci swego dyrektora zakupić teń biust 
i ustawić go w sali Muzeum przemysłowego. Myśl ta 
zasługuje ze wszech miar na poparcie, tem bardziej,, 
że praca panny Rożniatowskiej ma wszelkie cechy 
prawdziwego dzieła sztuki.

—  Z as trze len ie  żołnierza. Pułk piechoty 57 od­
bywał wczoraj ćwiczenia marszowe w kierunku ku 
Bińczycom. Około godz. 2 po południu pułk powra­
cał ; na polach dworskich Olszy pozostał w tyle je­
den żołnierz wraz z kapralem. Faktem jest, iż wów­
czas kapral żołnierza zastrzelił. O popełnionym fakcie 
zawiadomił on władze wojskowe, które natychmiast 
rozpoczęły dochodzenia i prowadzą je dalej w dniu 
dzisiejszym. O ile słyszeliśmy, kapral tłumaczy się, 
iż według'regulaminu wojskowego zmuszony był uciec 
się do odebrania życia żołnierzowi. Spodziewać się 
należy, że dochodzenia wyjaśnią ten smutny fakt, a 
z ich wyniku władze wojskowe nie będą robić ta­
jemnicy, ani oszczędzać winnego, jeśli bezpodstawność 
jego twierdzenia wykaże się w dochodzeniu.

—  Z Wieży Maryackiej zawiadomili czuwający 
strażnicy naczelnika straży ogniowej miejskiej, iż nad 
lasem bielańskim widać wielki dym. Wskutek tego 
naczelnik p. Eminowicz zawiadomił o tem starostwo, 
dyrekcyę policyi, prezydenta miasta, oraz komendanta 
twierdzy. Z powodu prawdopodobieństwa pożaru lasu 
udała się na miejsce część batalionu inżynieryi woj

skowej, oraz II pluton straży ogniowej miejskiej z na­
czelnikiem Eminowiczem i brańdmistrzem Wójcikiem.

Dowiadujemy się, że spłonęło na Bielanach około 
5 morgów młodocianego lasu.

— Konkurs na znaczniejszą liczbę strażników roz­
pisała krajowa Dyrekcya skarbowa we Lwowie. Bliż­
sze szczegóły podane są w dotyczącem ogłoszeniu, 
zamieszczonem w dzisiejszym Nrze Czasu.

—  Mianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
nadał auskultantowi sądowemu w Złoczowie Edwar­
dowi Doboszyńskiemu posadę auskultanta w okręgu 
krakowskiego sądu krajowego wyższego, tudzież za 
mianował praktykantów sądowych: Stefana Zapało 
wicza, Kazimierza Karpińskiego i Wład. Gałka au 
skultantami sądowymi dla swego okręgu.

—  Książę Ludwik W indisch-G ratz ,  komendant 
korpusu i jenerał kawaleryi, wyjechał ze Lwowa do 
Abbazii na dłuższy pobyt i zamieszkał tam w willi 
Szemere.

—  Posłuchania. Cesarz udzielił onegdaj ogólnych 
posłuchań i przyjął między innymi: prezydenta se 
natu Rakwicza, Leona hrabiego Mniszka, radcę Na 
miestnictwa Leopolda Szabla i prezydenta Prussnigga

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gr. katol. komitetowi parafialnemu w Zagórzu, 
w powiecie rudeckim, na wewnętrzne urządzenie cer 
kwi filialnej w Ostrowie, zapomogi w kwocie 50 złr, 

„Graźdanin" pisze: W gazetach pojawiła się 
wiadomość o groźńym jakoby charakterze choroby 
oczu nowego Arcybiskupa mohylewskiego i Metropo 
lity X. Kozłowskiego, skutkiem czego JE. Arcybiskup 
udaje się do Paryża, w celu poddania się operacyi 
Możemy uspokoić interesujących się zdrowiem arcy- 
pasterza i zaświadczyć na zasadzie własnych słów 
jego, że wiadomość ta jest pozbawiona wszelkiej pod 
stawy. Metropolita, być może, wyjedzie do Paryża, 
lecz nie w celu poddania się operacyi, i w każdym 
razie nie wcześniej, jak w czerwcu.

—  Odznaczenia. Dekretem prezydenta Rzeczypo­
spolitej francuskiej z dnia 21 marca, rodak nasz p 
Trawiński, laureat akademii francuskiej, mianowany 
został szefem sekretaryatu muzeów narodowych (Lou­
vre, Luxembourg, Versailles i St. Germain).

— Eksplozya pyroksyliny. O tej eksplozyi donie­
śliśmy wczoraj. Dziś ogłasza Ajencya północna w tym 
przedmiocie następujące depesze:

P e t e r s b u r g  5 kwietnia. Wczoraj około godz. £ 
w miasteczku przy fabryce prochu w Ochcie nastą 
piła eksplozya 350 pudów pyroksyliny. Katastrofa 
nastąpiła w jednym z budynków oddziału bezdymne' 
go prochu karabinowego w suszarni murowanej. Gmach 
wyleciał w powietrze wraz z fundamentami, tak, 

niego i z robotników nie zostało śladu. W odle­
głości stu i więcej sążni znaleziono tylko bezkształtne 
części zwłok. Wstrząśnienie spowodowało uszkodzę 
nia w niektórych sąsiednich budynkach fabrycznych, 
przyczem 5 robotników poniosło mniej lub więcej 
ciężkie rany. Przyczyna wybuchu niewiadoma. Ude­
rzenie było tak silne, że w odległości dwóch wiorst 
w niektórych domach popękały sufity i potłukły się 
szyby w oknach.

P e t e r s b u r g  6 kwietnia. Wybuch w fabryce pro­
chu w Ochcie nastąpił w budynku do suszenia py 
roksyliny, podczas wsypywania wilgotnej pyroksyliny 
na siatkę. Ilość wybuchłej pyroksyliny dochodzi do 
400 pudów. Fabryka ma jeszcze drugą suszarnię, 
W zniszczonej suszarni znajdowało się 7 robotników, 
dwaj majstrowie mechanicy; wszyscy zostali rozszar­
pani w drobne kawałki. Ciężko poranionych jest 5, 
do opatrunku stawiło się 22 ludzi. Wysadzona w po­
wietrze suszarnia jest położona na uboczu od samej 
fabryki prochu, wskutek czego ta ostatnia niewiele 
ucierpiała, więcej uszkodzonych jest kilka budynków, 
stojących bliżej suszarni, gdzie taż było kilku z po­
ranionych robotników.

Pamiętniki Moitkego ukazały się przedwczoraj 
w Berlinie na półkach księgarskich. Wyszedł miano­
wicie pierwszy tom zbiorowego wydawnictwa pism 
Moitkego. Charakterystycznym tej książki ustępem 
jest ten, w którym autor złożył swoje filozoficzne po­
glądy, nacechowane głębokiem uwielbieniem dla idei 

posłannictwa chrześciańskiego. Głosi on zasady szla­
chetnej tolerancyi i miłości bliźniego. Ciekawe bar­
dzo szczegóły zawierają także pamiętniki o osobistych 
stosunkach Moitkego do członków rodziny cesarskiej. 
Szczególnie cesarz Fryderyk otaczał Moitkego wiel 
kiemi względami. Już jako młodziutki książę, widział 
on Moitkego w swojem otoczeniu, a przylgnąwszy ca­
lem sercem do wytrawnego żołnierza, nie rozłączył 
się z nim nawet podczas podróży poślubnej, a w kwe- 
styach wojskowych uważał go za wyrocznię.

Pamiętniki przytaczają tekst licznych telegramów 
listów, któremi dom panujący zaszczycał wielkiego 

strategika, a które nacechowane są zawsze głęboką 
wdzięcznością i uznaniem zasług marszałka. Gdy Moltke 
w r. 1881 wniósł prośbę o dymisyę, czując, że dla 
wieku już użytecznym ojczyźnie być nie może, wtedy 
cesarz Wilhelm I takiem odpowiedział mu pismem: 

Na Pański wniosek z dnia 12 listopada tyle tylko 
odpowiedzieć mogę, że zasługi Jego, położone około 
armii, są za wielkie, abym kiedykolwiek o opuszczę 
niu jej przez Pana za życia jeszcze mógł pomyśleć 

że Pańska rada oraz pomoc są dla mnie zbyt cenne, 
bym mógł się z brakiem ich pogodzić, dopóki wola 
Boska nas nie rozłączy. Nie mogę zatem ani teraz, 
ani kiedykolwiek zgodzić się na udzielenie Panu dy- 
misyi itd.“

Oprócz tego informują nas pamiętniki o różnych 
sympatyach i zwyczajach życiowych zmarłego feld­
marszałka. Gothego F aust i muzyka Mozarta, w końcu 
zaś życia dzieła Tomasza Moore, stanowiły ulubioną 
rozrywkę jego, a nawet drobną nowelkę p. t . : Die 
beiden Freunde, z pióra strategika, przytacza pierw­
szy tom wydawnictwa. — Wróg wszelkiej wytworno- 
ści, zwolennik hartowania ciała, żył Moltke zawsze 
skromnie i regularnie. Mieszkanie jego w Creisau, 
gdzie w ostatnich latach życia długo przebywał, tylko 
w najniezbędniejsze było zaopatrzone rzeczy, a szczy­
cić się lubił tem, że ubiór, kupiony w r. 1857, je­
szcze w r. 1891 służył mu do parady. W podróż 
wybierał się zawsze z małym tylko tłómoczkiem, z któ­
rym nawet na chwilę nie lubił się rozstawać, a cza­
sem wyjechawszy z domu we fraku i zatrzymany oko­
licznościami przez kilka dni w obcem mieście, nie 
miał surduta, by nim frak zastąpić.

Czas środkowo - europejski ma być zaprowa­
dzony z urzędu na całym obszarze cesarstwa niemie­
ckiego. Doniosła o tem wczoraj N . A llg . Z tg .

Cesarstwo rosyjscy wyjeżdżają dnia 22 maja 
do Kopenhagi. Kierunek drogi jeszcze nie jest ozna­
czony. Cesarstwo onegdaj przybyli z Gatczyny do 
Petersburga i byli obecni na wczorajszym festynie 
gwardyi.

Rząd włoski zamierza rozesłać do wszystkich 
mocarstw zaproszenie na międzynarodową konferen- 
cyę w celu naradzenia się nad wspólną akcyą prze­
ciwko anarchizmowi.

Dynamit. Policya włoska przytrzymała na dwor-

—  Sprawiedliwość w Algierze. Przed dwoma laty 
ożenił się pewien Arab Hassan w Konstantynie z mło­
dą, piękną dziewczyną, imieniem Unassa. Wkrótce 
atoli wystąpił inny Arab z żądaniem wydania Unassy 
twierdząc, że ją przed kilku laty kupił od jej ojca 
na targu w Kwed - Atemenia. Na podstawie zeznań 
świadków, Kadi wydał wyrok, przysądzający Arabkę 
nowemu pretendentowi do jej ręki, a małżeństwo jej 
z Hassanem unieważnił. Hassan zaapelował. Sąd wyż- 
szy odłożył rzecz do „dojrzałego rozważenia," ale 
równocześnie orzekł, że „przedmiot sporu ma być tym­
czasem przechowany w sądzie" i . . .  zamknął nieszczę­
śliwą Unassę do więzienia. Tam siedziała ona przez 
7 miesięcy, poczem zrozpaczony jej ojciec, wystaraw­
szy się o świadectwa lekarskie, żądał jej uwolnienia. 
Sąd zgodził się na to, ale pod warunkiem, iż ojciec 
złoży koszta utrzymania Unassy w areszcie, tj. kwotę 
przeszło 300 franków, a gdy ten takiej sumy nie 
mógł złożyć, zatrzymano Unassę nadal w więzieniu, 
gdzie dotychczas pozostaje. Zdaje się, że dopiero wo­
łanie prasy, do której udał się z prośbą o ratunek 
stary Arab, a której sądy muzułmańskie fanatycznie 
się boją, ocalą Unassę z więzienia.

—  Nekrologia. Zenon C y w i ń s k i ,  były poseł na 
Sejm krajowy, zmarł, licząc lat 90. Pogrzeb i nabo­
żeństwo żałobne odbyło się dziś w Telaczem.

lepertnai- teatru krakowskiego.
W sobotę 9 b. m. (wznowienie): G w a łtu , co się 

dzie je! komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca i 
po raz pierwszy: Ojcze n a sz , dramat w 1 akcie 
Coppee’go.

W niedzielę 10 b. m .: 
i Ojcze nasz (jak wyżej).

G w a łtu , co si§ dzie je!

—  Dnia 6 kwietnia piękna pogoda; termometr od 
-j-4‘0 doszedł do -j—11‘7 C. Barometr opada; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 7 kwietnia stan jego był 738-4 
mm., termometru —|—94 C. Wiatr północny,

W piątek dnia 8 kwietnia: Siedm boleści N. P. 
Maryi; św. Dyonizego.

Telegramy własne „Czasu*4,

cu w Faenza paczkę, zawierającą 2% kilg. dynami­
tu. Paczka wysłana 
kolejowego do żony jego,

przez pewnego 
w

robotnika
Fabriano.

L w ó w  7 kwietnia. (Ze Sejmu). W dalszym 
ciągu dyskusyi ogólnej nad stanem szkół ludo­
wych zabrał głos p. R u t o w s k i .  Podnosi on na 
wstępie brak nauczycieli szkół ludowych. Spra­
wozdanie Rady szkolnej uważa jako nieco pesy­
mistyczne, a w szczególności zapowiedź wstrzy­
mania dalszego kreowania szkół. Mówca zwraca 
uwagę, że w ciągu ostatniego czasu zrobiono co 
można, aby temu brakowi nauczycieli zaradzić, 
aby zachęcić ludzi do poświęcania się zawodowi 
nauczycielskiemu — należy więc też mieć nadzie­
ję, że niebawem będzie liczba nauczycieli wystar­
czająca/tworzenia więc dalszych szkół nie należy 
wstrzymywać. W dalszym ciągu mówca konsta­
tuje, że nasze szkoły nie są pałace, owszem są 
to skromne budynki — około 50% szkół jest je­
szcze w niedostatecznym stanie? Dlatego prze­
ciw nazwie „pałaców" występuję, aby się nie 
stało hasłem wygodnem dla tych, którzy szczę­
dzą wydatków na szkoły. U nas niestety zawsze 
jeszcze propinacya w stosunku do szkoły jest pa- 
aeem. (Głosy: Oho!). Narody chcące żyć na 

szkołę nie szczędzą — najlepszym dowodem Fran- 
cya, która powalona przez Prusy, obarczona mi- 
iardami kontrybucyi, odrazu miliony wotuje na 

budynki szkolne. Niech to służy jako motyw do 
wniosku Merunowicza — nie dziś — ale na przy­
szłość.

Przechodząc do wewnętrznej sprawy szkolni­
ctwa, przeglądnąwszy sprawozdanie Rady szkolnej, 
doznał mówca wrażenia niemiłego i nie może się 
niem cieszyć. W swoim czasie Ziemiałkowski za­
znaczył, że kraj mając w ręku „szkołę ludową i 
gminę," może spokojnie patrzyć w przyszłość. 
Niestety, dotychczas kompeteneye nasze są za 
szczupłe. Inteneye mamy dobre, ale czy dobrą 
drogą i we właśeiwem tempie idziemy, to rzecz 
inna.

Ze sprawozdania Rady szkolnej nie wiele wy­
snuć można nadziei. Mówca zaznacza, że n. p. na 
punkcie podręczników i wogóle nauki dziejów oj­
czystych dotychczas nie uwzględniono rezolucyi 
sejmowej. Podnosi dalej, że elementarze i czy- 
tanki nie odpowiadają potrzebom szkoły ludowej. 
Ostatnie wydania czytanek raskich gą o całe niebo 
’epsze jak polskie. Rada szkolna w swej cenzu- 
ze poszła za daleko, była zbyt ostrożną, jeżeli 

nie tchórzliwą! Inne Rady szkolne inaczej poj­
mują swe zadanie! Jeszcze w raskich czytankaeh 
jest lepiej, bo w raskich jest o Rusi ukrainnej i 
'.^karpackiej — w polskich cala znajomość świata 
polskiego zamknięta jest w Galicyi. Dlaczego tego 
niema w polskich czytankaeh, co w mskich?

W ruskich książkach jest ciągle mowa o Wiel­
kiej Rosyi — dlaczego dziecko polskie niema się 
dowiedzieć, że jest dalej ziemia polska? Tak na 
ruskiej, jak na polskiej książce jest orzeł dwu­
głowy! Rada szkolna powinna powiedzieć sobie, 
że działa niepolitycznie nietylko ze stanowi3ka 
jolskiego, ale nawet au3tryackiego.

Dzieje polskie traktowane są z lekceważeniem, 
co najwyżej kończą się na Sobieskim! Właści­

wie niema dziejów polskich w tych ks'ątkach! 
ego dłużej nam tolerować nie można.
Mówca podniósł następnie, że dla Rasi są je­

szcze granice Bohu, Wisłoki, Prypeci, Czarnego 
morza — dla Polski granice te idą śladem gra­
nicznych słupów austro-węgierskich. W całej mo­
narchii niema ani jednej narodowości, któraby 
pozwoliła tak swoje dzieje traktować...

Te książki, to pierwszorzędne nasze zadanie, 
ich reformy domagać się musimy. Czas zerwać 
z tą polityką, którą się ciągle boi i trwoży, za­
miast powiedzieć ładowi, czem jest i czem być 
powinien. (Oklaski).

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  wyraża ufność, 
że niebawem braki w książkach usunięte zostaną. 
Cokolwiek jednak się stanie, to czytanka jest sa­
ma przez się niewystarczającą. Społeczeństwo mu­
si uzupełniać szkołę ludową.

W sprawie budowy szkół twierdzi, że p. Ru­
towski mylił się co do intencyi komisyi szkolnej. 
Jak długo zamało mamy nauczycieli — nic nie 
zrobimy. Co do b u d y n k ó w  s z k o l n y c h ,  tonie 
zapominajmy, że niemieckie miasteczko a nasza 
wieś — to co innego. Mówca chce, aby szkoły 
były skromne, ale zdrowe i wygodne, Niech kraj 
robi, co może, ale w miarę swych sił i w pro- 
porcyi do nich. Posłowi Rutowskiemu odpowiada, 
że jeżeli niebezpieczne jest hasło: „nie budować 
pałaców dla szkół" — to niebezpiecznem jest 
także stawiać porównanie „ p r o p i n a c y i  i szkoły.** 
(Huczne brawa).



CZAS z Piątku 8 Kwietnia 1892. 3

Poseł T e l i s z e w s k i  konstatuje, że jest depu 
towanym z okręgu wyborczego, w którym jest 
94o/0 analfabetów. W okręgu tym panuje też dla­
tego nędza, jak  mało gdzie w kraju. Lud tam 
pragnie*  światła i oświaty, buduję szkołę, a cóż 
gdy ma albo kiepskich nauczycieli, albo niema 
ż a d n y c h . Odpowiadając na słowa p. Rutowskie 
go, wyraża podziękowanie tym, którzy uwzglę 
dniają dzieje ruskie. Ale to, co jest w książkach 
to zamało.

p. T e l i s z e w s k i  twierdzi, że w roku 1340 
j ł us i ni  u t r a c i l i  s w ó j  b y t  p o l i t y c z n y ,  a 
dopiero w ostatnich czasach (po roku 1848) z a  
c z y n a j ą  s i ę  p o d n o s i ć  i w r a c a ć  d o  t r a d y -  
cyi-

p. Stanisław T a r n o w s k i  (sen.): Regulamin 
zakazujący mówić o materyi samej po zamknięciu 
dyskusyi sprawia, że p. pos. Rutowskiemu nie 
mogę odpowiedzieć na liczne zarzuty, jakie Ra­
dzie szkolnej robił; wszelako jako jej członek 
mam obowiązek zabrać głos przynajmniej dla 
sprostowania faktu.

W przemówieniu p. posła z większych posia­
dłości obwodu tarnowskiego było powiedziano, a 
przynajmniej wyraźnie dano do zrozumienia, że 
Rada szkolna zaniedbała wykonać to, co było ży 
czeniem, a nawet wyrażnem polecejniem Sejmu, 
że obiecywała zająć się kiedyś sprawą ksią 
szkolnych, a tymczasem książki szkolne złe.

Na to mam zaszczyt odpowiedzieć, że gdyby 
p. poseł był chciał, albo uważnie sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej przeczytać, albo powtó­
rzyć dokładnie tu w tej Izbie to, co w tern spra­
wozdaniu zamieszczono, byłby widział, że sprawa 
książek szkolnych od dwóch lat jest w toku, ksią 
żek dla szkół średnich, tak samo jak  dla szkół 
ludowych; że mianowicie sprawa nowych książek 
dla szkół ludowych jest w związku ze zmianą 
planu nauki, który podobnież jest podjęty.

Że zaś w ciągu dwóch lat wszystkie książki — 
a było ich bardzo mało, któreby zmiany nie po­
trzebowały — gotowe być nie mogły, temu sądzę, 
że panowie w większości swej przynajmniej dzi­
wić się nie będziecie. Co się tyczy tych książek 
tutaj ganionych powiem znowu, że na podstawie 
tego samego sprawozdania można było widzieć 
bardzo wyraźnie, że Rada szkolna krajowa by­
najmniej ich nie uważa za doskonale — dowód 
choćby w tem, że szuka nowych i że te nowe się 
robią. Jeżeli w piewszej czy tance dla dzieci ma­
łego wieku, materye historyczne podawane są — 
jak się to p. poseł wyraża — sposobem anegdo 
tycznym, to dlatego, że ten wiek innego sposobu 
podawania historycznych wiadomości nie znosi; 
w miarę zaś, jak  postępuje wiek, postępują i roz­
szerzają się z nim razem i te wiadomośei, nawet 
w tych bardzo niedoskonałych dzisiejszych książ­
kach.

Gdyby p. poseł wyjmując z jednej czy tanki 
jeden ustęp może zły, był zechciał choćby dla 
samej sprawiedliwości wziąść książkę inną, np 
książkę dla nauki dopełniającej dla * młodzieży 
starszej, byłby tam może podobny materyał zna­
lazł i inaczej traktowany.

Jest bardzo wygodnie krytykować książki, 
wziąwszy z nich jedne, a z tej jednej jeden 
ustęp. Nie twierdzę, aby książki były doskonałe, 
ale książki wzięte ogółem nie są tak złe, jak  tu 
były przedstawione.

Sprawa zaś nowych książek lepszych, znajdu­
jącą się w toku, sprawa reorganizacyi planu 
naukowego, rzeczy dokonujące się i rzeczywiste, 
które każdy może widzieć i dotknąć się ich, 
niech będą odpowiedzią na tę politykę, której 
p. poseł wspaniałomyślnie nie chciał * nazwać 
tchórzliwą, ale nazwał zbyt ostrożną.

Mo ż e  p r z e c i e ż  z n a j d z i e  s i ę  k t o ś  w t e j  
I z b i e ,  k t ó r y  p r z y z n a ,  ż e  t a  p o l i t y k a  
t c h ó r z l i w a  n i e  j e s t  p r z y n a j m n i e j  z u p e ł ­
n i e  b e z s k u t e c z n a .  (Oklaski).

R u t o w s k i  konstatuje, że mówił właśnie o 
n a j n o w s z e j  książce.

P. St. T a r n o w s k i  oświadcza, że jak  książka 
jakaś jest wyczerpana w swem wydaniu, to cho­
ciaż nie jest poprawiona (a druga lepsza nie jest 
gotowa) to ta, jakakolwiek jest, wydana być musi, 
bo szkoła i dzieci książki potrzebują. Z tego więc 
względu książki jeszcze nie poprawione musiały 
wyjść nawet po 1890 r.

Rektor X. C h o t k o w s k i  ubolewa przedewszy- 
stkiem nad losem ustawy szkolnej w Prusieeh, 
gdzie nad religią zwyciężył wrzekomy liberalizm. 
Ustawa hr. Zedlitza zdałaby się i u nas, gdzie 
ustawodawstwo szkolne jest bezwyznaniowe. Je ­
dnak jakkolwiek ustawa jest bezwyznaniową, to 
szkoła jest u nas r e l i g i j n ą .  Na czele Rady 
szkolnej kraj. stoją ludzie wypróbowanej wiary i 
patryotyzmu i dlatego tak jest. Ale gdyby tych 
ludzi nie było? Gdybyśmy zostali na łasce ustaw 
bezwyznaniowych? Mówca ubolewa, że u nas in­
spektora wi& duchowni nie mają należytej władzy, 
są tylko do ściągania kar. Ubolewa dalej i nad 
tem, że proboszczowie mają z a  m a ł o  wpływu 
na szkołę i na wybór nauczyciela. Bardzo smu­
tnym jest taki fak t, że u nas zaledwie po 2 , a 
często tylko 1 godzinę nauki poświęca się dla 
religii.

Mówca jest za tem, by w miejscach, gdzie nie 
możemy szkół zakładać, tworzono duchowne szkoły 
i ochrony pod kierunkiem księży. Mówca uderza 
na tych, którzy są liberałami, a przyznają się do

katolicyzmu. Czasy są tak ciężkie, że należy się 
każdemu zdecydować, kim jest. (Oklaski).

P. ks. C z a r t o r y s k i  odpowiada X. Chotkow 
skiemu, z „poszanowaniem jego stanu:“ Nasza szko­
ła nie jest bezwyznaniowa — bezwyznaniowa jest 
we Francyi, gdyż tam religii nie uczą; wszak u 
nas ustawa państwowa na czele stawia żądanie 
moralno-religijnego wychowania.

Kraj przyznaje duchowieństwu wielki wpływ 
na wychowanie. Nauczyciele nie są bezwyznanio 
wi, owszem są rdigijni i traktują wychowanie mo 
ralne godnie i poważnie.

Przed laty komisya szkolna energicznie do 
magała się, aby dzieje narodowe w książkach na­
ukowych b y ł y  w i ę c e j  u w z g l ę d n i a n e .  A to 
nietylko co do czytanek, ale i co do tego, aby 
nauczyciele dostali polecenie korzystania z tych 
tematów. Niech nauczyciel dowie się że wolno mu 
być Polakiem i Rusinem, niech mu powie instruk- 
cya że dzieci powierzone jego opiece mają „być 
Polakami i Rusinami“. To myśl ówczesna i dzi­
siejsza całego Sejmu; nie czyniła komisya zaś 
zarzutu tylko dla tego, że w Radzie szkolnej za­
siadają rodacy, którzy dla wspólnej myśli zrobią 
co do nich należy. Mówca ma silne przekonanie, 
że ci rodacy spełnią swój obowiązek. Jesteśmy 
wszyscy przejęci potrzebą pielęgnowania religii, 
moralności, patryotyzmu. Niech Rada szkolna 
idzie za temi hasłami, a  znajdzie zawsze uznanie. 
(Oklaski).

W głosowaniu przyjęto wniosek komisyi, 
poczem ks. Marszałek zamknął o godz. 9 min. 30 
wieczór posiedzenie, naznaczając następne na dziś 
godz. 10 rano.

Lwów 7 kwietnia. (Ze Sejmu). Dzisiejsze po­
siedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 10 min. 25.

Odczytano interpelacyę T e l i s z e w s k i e g o  do 
komisarza rządowego w sprawie reprezentacyi po­
wiatowej w Gródku, która mimo trzechkrotnego 
wezwania ukonstytuować się nie może.

O k u n i e w s k i  interpeluje w sprawie rzeko 
mych nadużyć starosty zaleszczyckiego.

Z porządku dziennego udzielono kilku Radom 
powiatowym koncesyi na pobieranie opłat mytni- 
czycb.

Następnie uchwalono projekt ustawy, zezwala 
jącej reprezentacyi powiatowej w Wieliczce ns 
zaciągnięcie pożyczki w samie 80.000 złr.

Bez dyskusyi uchwalono preliminarz funduszu 
indemnizaeyjnego. Na pokrycie wydatków tego 
funduszu we wschodniej i zachodniej części Gali- 
cyi ustanowiono w tych obu częściach kraju do­
datek do wszystkich podatków bezpośrednich po 
29 centów do każdego złotego całej należytości 
podatków bezpośrednich. W Krakowskiem doda 
tek ten ustanowiono po 16 centów do każdego 
złotego całej należytości podatków bezpośrednich.

Następnie rozpoczęła się o g ó l n a  d y s k u s y a  
n a d b u d ż e t e m .

Emil T o r o s i e w i c z  interpeluje komisyę budże­
tową, dlaczego nie załatwiła jego wniosku o sub- 
wencyi dla Bazylianów.

Marszłek oświadcza, iż prezesa komisyi niema 
w tej chwili w Izbie, przeto interpelacya obecnie 
pozostać musi bez odpowiedzi.

Jeneralny sprawozdawca budżetu Stanisław B a ­
d e  n i  objaśnił w krótkich słowach sprawozdanie 
komisyjne, prosząc o przyjęcie tegoż za podstawę 
do rozpraw szczegółowych,

W ogólnej dyskusyi zapisani są do głosu, za 
mdżetem: M a d e y s k i ,  K o w a l s k i ,  Włodzimierz 

K o z ł o w s k i ,  S z c z e p a n o w s k i ,  R u t o w s k i ,  
Wojciech D z i e d u s z y c k i ,  W e i g e l  i S i c z y ń  
s k i ; przeciw: T e l i s z e w s k i ,  A n t o n i e w i c z  i 
H u r y k .

Pierwszy zabrał głos T e l i s z e w s k i ,  oświad­
czając się przeciw podwyższeniu dodatków, skoro 
one tylko częściowo niedobór mogą pokryć. Mówca 
zwraca się do Wydziału krajowego z żądaniem 
obniżenia kosztów administracyi i zreformowania 
ustawodawstwa gminnego.

M a d e y s k i  oświadcza, że nie był wprawdzie 
dłuższy czas w Sejmie, ale przywozi świeże my­
śli z poza Sejmu, mianowicie zapatrywania tych, 
rtórzy wnioskiem pokrycia niedoboru są zagrożę 
ni. W wywodzie komisyi są trzy drogi: podwyż­
szenie dodatków, jednorazowa pożyczka i operacya 
finansowa, rozłożona na czas dłuższy. Pierwsze 
jest dochodem stałym i przeznaczone być winno 
na pokrycie wydatków stałych, drugie niestałym 
na pokrycie wydatków prześciowych. Dwóch tych 
dróg atoli nie należy łączyć; trzeba wybrać albo 
jedno, albo drugie. Operacya finansowa jest do- 
)iero ultim a ratio. Wydatki rosną w znacznej 
jrogresyi i dlatego komisya zwraca się wprost do 
Wydziału krajowego, by plan konwersyi przygo­
tował. Dziś musimy przebiedować zapomocą je­
dnorazowej pożyczki.

Podwyższenie atoli dodatku ma charakter stały. 
Wszyscy oczekiwali albo dodatków, albo pożyczki 
albo konwersyi, a tu nagle spada i pożyczka i 
dodatki i zapowiedź konwersyi. Wyciągnięcie tych 
wszystkich strun może nawet ujemnie oddziałać 
na targ pieniężny. To wrażenie byłoby jednak 
jłędnem , gdyż kraj nasz finansowo stoi dobrze.

Dług jest znaczny, ale wynika on z inwestycyj. 
łowca uważa, że podwyższenie trzycentowe kraj 

znieść może; ale czy chwila do tego jest sposo- 
)na? Stoimy wobec reformy państwowych podat­
ków. Kraje mają zadanie tak ciężkie, że preten- 

sye do części dochodów państwa są usprawiedli­
wione. Lepiej więc z podwyższeniem podatków

do tego czasu się wstrzymać. Konferencya poseł 
ska z r. 1891 była przeciw podwyższaniu dodat 
ków. Od tego czasu drożyzna i nieurodzaj nie po­
prawiły stanu biedniejszej ludności. W końcu o- 
świadcza mówca, że on i liczne grono posłów za­
chodniej Galicyi głosować będzie przeciw podwyż­
szeniu dodatków, a za podwyższeniem pożyczki. 
(Huczne brawa i oklaski).

W tym też kierunku zapowiada mówca posta 
wienie w dyskusyi szczegółowej poprawki do 
punktu 2 i 3 wniosków komisyi.

A n t o n i e w i ę z  (przeciw) przechodząc poszczę 
gólne rubryki, twierdzi, że dałoby się wiele o- 
szczędzić. Przechodząc do spraw politycznych, żali 
się na agitacyę za wprowadzeniem łacińskiego a l­
fabetu w ruskiem piśmie, oskarża Nurodną Cza 
sopys o stronniczość, starostów o zbieranie pre­
numeraty i żąda, by ta oficyalna gazeta mniej 
się zajmowała Afryką, a więcej krajem naszym. 
W  końcu oświadcza się za wnioskiem i poprawką 
Madeyski ego.

K o w a l s k i  (za) przemawia za zupełnem świę­
ceniem niedzieli, za pobratymstwem Rusinów i 
Polaków, pragnąc, aby się ono objawiało słowem 
i czynem. Mówca nie jest antysemitą, ale też nie 
chce widzieć antychrystyanizmu. Mówiąc o kw e­
sty i fonetyki, oświadcza, że naród rozstrzygnie, 
co mu jest dogodniejsze. W końcu oświadcza się 
za wnioskiem Madeyskiego.

H u r y k  oświadcza się przeciw podwyższeniu 
dodatków krajowych, gdyż gminy są nadmiernie 
przeciążone.

Włodzimierz K o z ł o w s k i  polemizuje z wywo 
darni Madeyskiego, a broni wniosków komisyi. 
Przechodząc po kolei działy administracyi i wspo 
minając o wzroście wydatków szkolnych, zazna 
cza, że szkolnictwo złożone jest w dobrych rę­
kach; pod kierunkiem Namiestnika i wiceprezy­
denta Rady szkolnej skutecznie rozwijać się bę 
dzie.

Mówca ubolewa nad tem, że z ustąpieniem Bo 
brzyńskiego z Rady państw a, utraciła delegacy a 
tak znakomitą siłę, ale pociesza się tem, że obe­
cnie może Bobrzyński swą pracę poświęcić wyłą­
cznie krajowi. Wreszcie podnosi, że za wpływem 
Namiestnika i wiceprezydenta stosunek między 
Radą szkolną krajową a ordynaryatami przestał 
być stosunkiem biurokratycznym, opartym na w y­
mianie pism, ale stał się poufnym, z serdecznem 
współdziałaniem czynników, które dążą do jedne 
go celu, tj. do harmonii duchowieństwa i stanu 
nauczycielskiego.

Postulatami mówcy są : reforma podatkowa, au­
tonomia finansowa, oględność przy reformie wa­
luty, powiększenie liczby urzędników państwowych 
dla rolnictwa i podwyższenie wydatków na cele 
rolnicze.

K r a m a r c z y k  prostuje, jakoby oświadczył się 
za podwyższeniem dodatków.

Do głosu zapisani są jeszcze: Szczepauow- 
ski, Siczyński, Wojciech Dzieduszycki, Chrzanów 
ski, Skałkowski, Golejewski, Rutowski, Czyżewicz 

Paszkowski.
Posiedzenie przerwano o g. 3 po południu, 

dalszy ciąg nastąpi dziś o g. 7 wieczór.
Lwów 7 kwietnia. Sejmowa komisya prawni­

cza załatwiła na podstawie sprawozdania p. Zolla 
wniesioną w ostatnich dniach do Sejmu petycyę 
Towarzystwa prawniczego we Lwowie o uwzglę­
dnienie prawa polskiego przy egzaminach rządo­
wych i ścisłych. Komisya uchwaliła zapropono­
wać Sejmowi do przyjęcia następujące rezolucye:
1) Wzywa się rząd, aby w razie, gdyby nowa 
ustawa, mająca być wydaną w sprawie reformy 
studyów prawniczych, zaprowadziła austryacką 
ństoryę państwa, jako nowy przedmiot obowiąz 

kowy, prawo polskie przy wykładach tego przed­
miotu i przy egzaminie rządowym w Uniwersy­
tecie krakowskim i lwowskim było uwzględnione.
2) Wzywa się rząd, aby w jak  najkrótszym cza­
sie prawo polskie zaprowadził, jako przedmiot 
egzaminów ścisłych w obudwóch naszych Uniwer­
sytetach krajowych.

Paryż 7 kwietnia. Nuncyuszem w Paryżu, 
w miejsce msgra Ferrąty, ma zostać dotychcza­
sowy nuncyusz w Monachium, msgr. Agliardi.

Francuski ambasador przy stolicy św ., hr Le 
ebyre de Bćhaine, bezpośrednio po przybyciu do 

?aryża miał audyencyę u ministra spraw zagra­
nicznych Ribota. Urlop ambasadora trwać będzie 
czas bardzo krótki, ponieważ toczące się rokowa­
nia pomiędzy rządem francuskim a Watykanem 
wymagają obecności jego w Rzymie.

Londyn 7 kwietnia. D aily News dowiadują 
się z Konstantynopola pod datą 5 b. m.: Ukoń 
czone śledztwo wstępne w sprawie zamordowania 
Wulkowieża wykazało, że morderstwo popełniły 
dwa indywidua, znajdujące się w rękach policyi 
tureckiej, nazwiskiem Merdjan Georghi i Christo. 
Merdjan Georghi usiłował wykazać alibi, co mu 
się jednak nie powiodło skutkiem zeznań licznych 
świadków obciążających. Sprawa została przeka­
zana sądowi kryminąlnemu do ostatecznego zała­
twienia.

Przyjmując Dimitrowa, wyraził sułtan zadowo- 
enie swoje z postępów Bułgaryi i polecił cier 
diwcść wśród zamieszania, wywołanego śmiercią 
Wulko wicza.

Petersburg- 7 kwietnia. Wedle Russkich 
Wied. otrzymają wierzyciele Gunzburga 70 do 
80% swych pretensyj z masy konkursowej.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 7 kwietnia. Cesarz przyjmował dzi­
siaj w południe posła heskiego hr. Schlitza i ode­
brał od niego not s fi kacy ę o wstąpieniu na tron 
wielkiego księcia heskiego.

Wiedeń 7 kwietnia. Wiener Ztg  ogłasza u- 
stawę o odszkodowaniu niewinnie zasądzonych

Wiener Ztg  ogłasza również uwolnienie księcia 
Thurn-Taxis z urzędu wielkiego koniuszego, oraz 
noroinacyę księcia Rudolfa Liehtensteina wielkim 
koniuszym i kapitanem szwadronu gwardyi przy 
bocznej.

Wiedeń 7 kwietnia. Administracya Towarzy­
stwa Żeglugi Parowej na Dunaju otrzymała ze 
strony rządu zawiadomienie, że Cesarz d. 4 kwie­
tnia sankcyonował ustawę o subwencyonowaniu 
Towarzystwa.

Wiedeń 7 kwietnia. Pogłoska, zaznaczona 
w dwóch dziennikach wieczornych, jakoby kilka 
pożarów w Wiedniu z dni ostatnich wynikło sku­
tkiem systematycznych podpalań, uważana jest 
w sferach kompetentnych za kombinacyę repor­
terską bez wszelkiej istotnej podstawy.

Praga 7 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu rozdano posłom wnioski komisyi ugo­
dowej .

W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej zabiera 
głos Dr Vaszaty i skarży się , że rząd nie trak­
tuje na równi Czechów z Niemcami; okazało się 
to przy udzielaniu subwencyj po wylewach. Świe­
żym dowodem jest niedopuszczanie publiczności 
czeskiej na galerye gmachu sejmowego w Pradze. 
Mówca przypomina sprawę czapek rosyjskich na 
wystawie. W Rosyi — mówił mówca — nikomu 
nie przychodzi na myśl zakazywać jakichkolwiek 
hymnów narodowych. Rosya okazała wielką wspa­
niałomyślność, że nie upomniała się wówczas o 
wydalenie swoich poddanych. Stan bezpieczeństwa 
w Rosyi jest lepszy, niż w Czechach. Mówca za­
rzuca namiestnikowi stronność.

Dr Skarda w imieniu swojej grupy oświadcza, 
że jego bliżsi przyjaciele polityczni są przeciwni­
kami punktacyj ugodowych i dążą do zjednocze­
nia wszystkich stronnictw dla ochrony równo­
uprawnienia i niepodzielności królestwa czeskiego.

Deput. Krzepek (Niemie^) występuje przeciwko 
rządowi i reprezentantom większej własności. Za 
chowanie się tych ostatnich sprawia przykre wra­
żenie. Młodoczesi także postąpili sobie nielojalnie 
przez wybór Heinricha. Od tej chwili datuje się 
we wszystkich obozach zdrada wobec zobowiązań 
do ugody. Mówca uznaje wielkie znaczenie wię 
kszej własności. Rząd zdaje się nie wiedzieć, że 
poniósł znaczną klęskę. Dowie się rząd wkrótce, 
eo o jego postępowaniu sądzi lud niemiecki. Opo- 
zycya wywołana tem postępowaniem zaznaczy się 
także w Radzie państwa. Opozyeya ta wystąpi 
ostrzej niż kiedykolwiek, jeżeli decydujące czyn­
niki nie udzielą jej satysfakcyi. Przy tej wzno 
wionej walce obie narodowości poniosą szkody, 
lecz odpowiedzialność za to nie spadnie na lud 
niemiecki.

Hr. Buquoi oświadcza, że ostatnie wybory do 
Rady państwa dowiodły nie dwuznacznie, iż cały 
lud czeski nie zgadza się na ugodę w obecnej 
chwili i w obecnej formie. Więksi właściciele nie 
są narodowymi przeciwnikami Niemców, lecz po- 
itycznymi przeciwnikami stronnictw liberalnych 

obu narodowości. Większa własność znajdzie się 
zawsze gotową do poparcia wszelkiej próby na­
rodowego pojednania. Mowę Buquoia powitano 
rzęsistemi oklaskami na ławach większej wła­
sności.

Berno 7 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu Żaczek, spowodowany wywodami hr. 
Adolfa Dubskyego, odparł w imieniu prawicy za­
rzut nielojalności w sposób bardzo stanowczy, wśród 
)urzy oklasków całego stronnictwa. Mówca wznosi 

jako wierny poddany austryacki okrzyki Hoch! 
i S la va ! na cześć Austryi i Cesarza. (Entuzyasty- 
czne oklaski po prawicy. Wielkie poruszenie w ca- 
ej Izbie). Hr. Dubsky usiłował sprostować źle 

zrozumiane swoje wywody, poczem uchwalono za- 
jrojektowane zamknięcie posiedzenia z powodu 
jarającego w Izbie rozdrażnienia.

Na wieczornem posiedzeniu sejmu hr. Zierotin 
(przewodniczący partyi środka) oświadcza, że jego 
stronnictwo ubolewa nad częścią mowy hr. Dub­
skyego, która musiała obrazić prawicę i lud czeski 
w jego lojalnych uczuciach. Mówca jest przeko­
nany, że lojalność i wierność jest wspólna wszyst­
kim bez różnicy mieszkańcom kraju. Hr. Zierotin 
przyłączył się do oświadczenia Żaczka (oklaski).

Parenzo 7 kwietnia. Sejm został zamknięty 
trzykrotnym entuzyastycznym okrzykiem na cześć 
Cesarza.

ISuda-Pesxt 7 kwietnia. Reprezentacya gmin­
na wyznaczyła osobną komisyę pod przewodnic­
twem burmistrza dla przygotowań do 25-letnlego 
jubileuszu koronacyi królewskiej.

Berlin 7 kwietnia. Izba panów przyjęła je ­
dnomyślnie projekt ustawy o zniesieniu konfiskaty 
majątku króla Jerzego.

Paryż 7 kwietnia. Komitet organizacyjny dla 
przygotowania manifestacyj w dniu 1 maja po­
stanowił nie wysyłać do władz publicznych ża­
dnych deputaeyj. Dnia 1 maja odbędzie się jedy­
nie międzynarodowy meeting; wieczorem zwołane 
będą tylko zgromadzenia korporacyjne. Wogóle

na ulicach nie mają być organizowane żadne de- 
monstracye.

Petersburg- 7 kwietnia. Ambasador austrya­
cki Wolkenstein wyjechał wczoraj z Petersburga.

Petersburg 7 kwietnia. Według urzędowych 
sprawozdań eksplozya nastąpiła w suszarni przy 
wytrząsaniu wilgotnej pyroksyliny. Około 400 pu­
dów pyroksyliny uległo zniszczeniu. Tylko sąsie­
dnie dwa budynki znacznie są uszkodzone; oprócz 
5 mniej lub więcej rannych robotników, z budyn­
ków sąsiednich opatrywaniu lekarskiemu poddały 
się 22 osoby. Stwierdzono straszną śmierć 9 ro­
botników, pracujących w suszarni. Panika była 
nieopisana.

Hair 7 kwietnia. Biuro Havasa donosi, że 
ceremonia wręczenia firmanu została odroczona 
wskutek depeszy, nadeszłej od Salisburego. Kedyw 
prosił mocarstwa, ażeby w sposób półurzędowy 
wywarły wpływ na sułtana w sprawie granicznej 
kwestyi spornej. Kedywowi chodzi o to, aby pół­
wysep Sinai wcielony został do terytoryum egip­
skiego.

Konstantynopol 7 kwietnia. Ajencya kon­
stantynopolitańska donosi, że ostatni firman inwe­
stytury dla kedywa stanowczo rozstrzyga na rzecz 
Turcyi kwestyę sporną, czy półwysep Sinai sta­
nowi bezpośrednią posiadłość Turcyi, czy też na­
leży ściśle do Egiptu.

Od Administracyi ,,  Czasu!'
Na pomnik dla ś. p. Pawła Popiela w kościele 

Maryackim nadesłał K. Orpiszewski 5 złr.
Dla 9 0 -letniej staruszki nadesłał N. N. 1 złr.

H a d o s l a n e .
(Artykuły w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi).

Nieregularne trawienia,
nieżyt żo łądka , niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żołądku  i t. d . , tudzież

nieżyty  dróg oddechow ych,
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho­

robami, w których

S M

IZfZŁAW A  ALKAUCZNA

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się
z szczególnym skutkiem.

(III.) (149 4)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę I I 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem  
joniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­

kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 

we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

E I I R g A
W S e& eA  7 kwietnia. 2 godzina 30 min. po poi.

4% slota 
U 5% pap. ntsop.

A&ay® Ban.Aas.-W.
„ kredytowe .

Londyn    .
MapofeoEy . . . . .
Dukat y . . . . . . .
Marki . . . . . . . .
5% Seata węg. pap.
47, E » rfote 
Losy pm. węg, .
Losy tureckie . . .

Usposobienie gśeldj : mdłe. 

7 kwietnia

i2r ct.
94 85 Anglobsnki . . . .
94 15 U n io s y ...................

110 60
102 55

B snkyereiny. . . .  
AJroya Linderbank.

986 — „ koi. Eter. Lud.
310 — H * iwowikc-
118 70 b  b  eEsmi©!?,

9 43 „ „ połudn.
5 62 Elbethale. . . . . . .

58 127, Mordbshny. . . . .
101 95 StesfeM ssy -i, . . .
108 45 iip ią y  . . . . . . .
145 - A ksye tytćBiows .
37 80 EffiMs . . . . . . . .

dr. et.

Banknoty sa str .. . 
Krótsi Wiedeń .
Banknoty r®s.
57, Listy a u t. polo.

172 2 )  
171 9D
209 25 

6 6  40

47, Listy śtkw. g o l  
A&s. kol. Kar. Lad.

„ eustr. kred. . 
Ultimo Kuble . . .

148 — 
232 50 
112 61 
206 — 
211 —

247 50 
87 37 

231 25 
2831 

283 ~  
60 40 

164 — 
(20 37

63 20 
90 90 

166 12
209 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

K ara p ls a lf f e y  1 pspS srlw  p ib lia z a y a h .

SEanfedra 7_kwietnia. 

W aluty.
B ulle srofsyjjslsls papierowa sa 100 . . 
Kwki nieśńlsekisi 
90-fo faakdw ka eraiaa.
Bubel s r s t a y  otefosfeowy . . . .

ObUgi.
Zs 100 fi. wart. im. opróss kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacye iadem sisacyjse.
47, gai. OfeLig. propinaeyjae 26-!@tni9 
1 7 ,  galicyjska goiyeska krajowa . .
jV»7i s » is * •
o*/, oWig. koffiun. g a l Banku sraj ej wago 
07, ltet? lik w. Kr. PoL sa 1®) r. isa, W. 

oprdes kup. Mai. w rublach i kop.

Listy metamu  I  dłuine,
Ea 100 i .  tss. w art opróes fespesro bież.

47. Va Baska krajowego . . , 
I  47, s Ts??, kr. b. we Lw. n is c fe
K 47, e s  S B  9 41 1st,
'•ś 47,^ 9 S S O s
r i V *  a BufealhipoŁweLw. prasa,

4  6 7 * .  .  .  9  aicpr.

ssjass

120 — 122 —

57 80 58 30
9 36 9 46
1 35 1 45

94 50 95 50
104 25 105 25
93 — 94 —

103 .— 105 _ _

97 50 98 20
100 60 101 30

97 — 99 —

98 20 99
96 50 97 50
94 70 95 70
94 50 95 30
99 20 100 —

107 30 108 _

100 30 101 ___

98 20 99 —

100 — 101 —

8% Listy dłużne Zakłada kred.
śrtoże. w s Lwowie w Ukwid. 

5% Listy ife&ne Zakłada kr«d.
wa Lwowie w likimeL 

57 , Listy Tow. k rsi. si®:®. 
Król. Folsk. r z. 1868 L it  A. 
sa 100 raMi i a  warŁ

b ie l  w gsM, i Map. .

Ahsya holęowo i bmJmms
próca kuponu Mażącego,

Kolei Karola Ludwika po 210 sir. 
Lwow.-Csemiow. ,, 200 .

G<3L Banka hap. weLw. „ §00 
sa gal. dliBanfes

itp.
dla haradla"! pras®. 

, . po 200 dr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ...........................

* Stanisławowa . . . .
To w. austr. eserwonego Krsyża 

„ wegier.
„ wiosk. .

Bgsyłika Bnda-Penst. . a . ,

6 kwietnia. 

Obligi długu państwa.
ś7>,

gratem" t%  S a k i s f t e .  w r in k . i i  Fst{ l

n  W s k @ U ł S ®  w a r d « ś « t e w e »
w l i T ” tanksaty ggfrssStss® I bubs!? feipil® I

p § !  s s p f f i p i i i f f i i i i a i  m m t o m i

57 -

53

100 75

210 
244 
324 -

21 25

17 -
11 40
12 -  

6 40

95 10 
94 20

60

55 -

101 75

213
248
327

22 25

17 80 
12 -  

13 -  
7 -

95 30 
94 40

47.
57.
37,
VI,
VI,

Kanta złota

Losy z
psgisr. nlaopodatkow.

1854 po 250 m. k.
I860 „ 500 słr, 
18S0 ,  100 ,  
1864 „ 108 K

57, Ksnta wpt, papierowa . . 
47, j, a slots . . . .
47 ,7 , OM. p o i. kol. węg. ( «  Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
4V*7i Gada. poi. kraj. s  r.
4V /V  8 B 9 " a r. 18S4 
VI, g a l ObMgasyc proplmsyjna

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprs. 160 „ 
Gredit-Bank węgierski . 200 „ 
OesstssT. L feidertek  . . WX> ,, 
Angtr.-weg. B a sk . . . 600 a 
UnisssfesttE . . . . .  200 .  
¥erkehstósuak ogólny . 1 4 0 %  
Wigfieńató Bank?erein , 100 „

J J s e f 3 kolei.
A!f8M-Fferas . . .  ISO sir. 
fgśdpffiffida Fółssse , 1030 «

®i*ce
110 60 
102 65 
138 75 
141 -  
149 75 
183 50

110 80 
102 85 
139 76 
141 5C 
150 25 
184 50

101 90 
108 40 
115 50

102 10 
108 60 
116 50

104 80 105 -

93 20 93 90

149 -  
311 25 
341 50 
207 — 
984 — 
233 -  
157 50 
112 -

149 50 
312 25 
342 50 
207 50 
989 -  
234 -  
158 50 
112 5(

2C4 -  
2830

204 50 
2840

Gal. Karola Ludwika 
Eoszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staatg-Eigenb.-GsselL 
Silfcabn (Jrfsmtadf) 

.LnpkowsŁaWfg,,gsL
E m

210 th . 
200 „ 
200 , 
200 ,
200 , 
200 „ 
§00 ,
§03 ,

Listy saMamm.
47 , Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 7 ,7 , „ „ papier. 501.
87, 8 „ Prem.
6% ZakL fersd. w Krak. 36 lets.
47 , Gal.Tow. tesd , sieia. aieol®.
V/, 8 8 9 9 S
f  7e 9 -■ 9  3 56-fate.
J7>,.» » » a 41 „
47*7* &al. feanku kraj? 517, " 
p .  .  .  U * * . JJJJJ .

4 V /)  BauM aastj.-wfigtaskt w.a,
VI, 8 9 9
VI, Banka kipot. p ses , .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Osi. Kar,-Lud. 1881 300 słr. 47,7,

a „ Jarosław 300 B s 
E sssysJM © *. 1839 800 Hg. IV,

Slaes
212 - 212 40
177 - 178 -
247 50 248 25
203 25 204 25
283 75 284 25
86 75 87 —

201 50 202 50
199 75 200 25

116 50 117 —
100 70 101 50
111 25 111 75
101 - ------
------ 98 -

_ _ 94 75
95 — 95 25
99 50 99 75
98 50 99 —

107 50 108 10
100 75 101 25
100 50 101 50
99 70 100 20

120 50 121 -

100 — 100 60
100 — 100 50

94 50 95 50
95 - - 96 -

Lwow.-Csera. opodat. 300 złr. 47, 
„ nieopd. a n a  

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5 7 , 
Staatceisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

8 z lo t 200 de. 57, 
W§g. g a l Łupków. 2GC B s 

ItLKa. 800 a b 
a Mor^oat. . . 800 „ a 
* 3 słot®® 809 s ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe W iedeńskie . „ 100

Węgierskie . .  100
,  Tureckie . . fr. 400

Budowy basyl. Bada-Pasat sir. 5
Kredytowe
Insbruku . . . . . .  „
K rakow skie..........................n
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Cserw. K rsyśf snstryask. ,  

* 9  wfgieraWs ,
B a io Ł f a ...............................B
Safetaskł®  . . . . . .
8 t  Q®E®fa
Stańjlawowzkśe . . . .

100
20
20
40
10
5

10
SO
m
20

Wakfty.
Duksty w a iss  
SO-iraakawfel

9J«a*
83 10 84 10
91 75 92 75

194 75 19 > 76
139 — 140 -

120 — 120 60
102 10 103 10
102 10 103 10
101 40 102 40
119 50 120 50

122 25 123 25
156 — 157 __

145 25 146 -----

37 70 38 20
6 70 7 20

190 — 191 —

24 — 24 50
22 50 23 50
58 _ — —

18 50 18 90
12 — 12 40
23 — 25 —

26 50 27 50
62 — 64 —

30 —“ —

5 62 5 64
9 43 9 44

Imperyały rosy jsk ie .....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Kwów 6 kwietnia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. 9 » » prem-
4 / •/
47* % Śanku liraj. galio. 51-Ietn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
V/, a n # *  41-letn. 
47, 9  9  0  9  52-Ietn.
47, 9 9 9 9 56-letn.
57, Obligi indem. gąl. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

57,

4-/.
5%

6 kwietnia. 

Listy zastawne ser. I . .
® i-Ł ^  1
9  likwidacyjne . .

zawskie ser. Iwarszaw
HI
I¥

11 84
58 12 

120 75

327 -  
100 60 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 50 
100 —

97 60

Bfe.h0 9 '

11 89 
58 17 

121 25

330 — 
101 30 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 20 
100 70
98 30

wł.łesi

102 50
101 75 

98 25
102 50 
102 15 
101 25

1 1 ,  m  f t  M  l i t e i

w  K r a k o w i e ,  R j r i e k  1 . 3 0 .
‘ Zlatali i  priwhiyl askatafizils s!f §£«

WF9ti« patią i#i lilliiiils prawbyh



4 CZAS z Piątku 8 Kwietnia 1892.

CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w  KRAKOWIE, ulica F l o r y *  Nr. 33,
poleca przy nadchodzących świętach rozmaite torty mazurki, marcepany, baby, jajeezniki, serniki przekładance, oraz wszelkie ciasta, jakie w porze świątecznej się nadają; cukry deserowe, petit-fourres, bouches, kompoty, konfitury w naileDszvch ratunkach mączek baranki iaika wielkannm, 
pisanki z cukru, ozdoby na torty, Cognac prawdziwy francuski stary, likiery, herbatę, kawę, lody i wszelkie chłodniki. -  P i e g z a  k r a k o w s L  f a b r y k a  c .o U p la d y  w najlepszych gatunkach i w V ie lk im wyborze -  0

odwrotną pocztą z wielką punktualnością się uskutecznia. Ceny nader umiarkowane. (835-6-12)

(890-1-2)

Za duszę ś. p.

J u l i i  z R ó ż y c k i c h

Zakaszewskiej
odprawione zostaną

H§ze św. żałobne
jak o  w szóstą rocznicę jej śmierci 

w kościele N. Panny Maryi, 
w sobotę  d n ia  9go k w ie tn ia  b . r.

o godz. 10 zrana.

"Waśnie Wielmożny Kazimierz hr. Ł u b i e ń s k i  
z Krakowca darował w dobrach swoich gmi 

nie Gnojnice na użytek szkolny 1 mórg gruntu.
Za ten dar szlachetny i nieustającą opiekę nad 

szkołą, składa razem z gminą obojgu JW. hrab­
stwu Łubieńskim stokrotne podziękowanie nau­
czycielka w Gnojnicach * (888)

W anda Smolińska.

Handel pod firmą

i

w Krakowie, R ynek g łów n y  
Air. 10,

poleca Szan. Publiczności przy 
nadchodzących świętach wszel­
kie towary korzenne i kolo­
nialne w najlepszych gatunkach, 
również poleca will U, rum 
Jamaica, Cognac fran­

cuski, oraz wybtrowe

śliwki i powidła.
(867-1-3)

W OGłROPZI£
naprzeciw Cmentarza krakowskiego, poleca się 
Szan. Publiczności na tegoroczny sezon w i e l k i  
w y b ó r  wysadków kwiatowych, jako to: 
kratki, stokrńtki, nlezapom., gwoździ­
ki holenderskie itp., oraz drzewka najstosow­
niejsze do obsadzama grobów, wierzby pła­
czące, jesiony, róże, głogi (Conifery), 
Tltuje i wiele innych. Również podejmuje się 
obsadzania grobów drzewkami ozdobnemf, 
kwiatami letniemi i zimo-trwałemi podług życze­
nia Szan. Publiczności. — Zarząd ogrodów 
w Olszy, poczta Kraków. (856-1-8)

E . Uklańśki.

Ogłoszenie.
Nr. 24425. (863)

W  galicyjskim korpusie 
ces. kr. Straży skarbowej 
jest zwykle znaczniejsza 
liczba posad strażników  
skarbowych do obsadze­
nia w każdym czasie.

Z posadą c. k. Strażnika skarbowego 
są następujące pobory połączone :
1) Żołd w kwocie 1 zł. 10 c. dziennie.
2) Datek na odzież w kwocie 60 zł. 

rocznie.
3) Datek na amunicyę w kwocie 1 zł. 

50 c. rocznie.
4) Datek na pościel w kwocie 8 zł 

rocznie i wolne umiesz zenie w ko­
szarach.

Kandydaci ubiegający się o posadę 
strażnika skarbowego, wnieść mają wła­
snoręcznie pisane podania do tej e. k. 
powiatowej Dyrekcyi skarbu, w której 
obrębie stale mieszkają, albo do c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu, i mają wy­
kazać :
a ) że 35 roku życia nie przekroczyli;
b) że uczynili zadość obowiązkowi 

służby wojskowej, względnie obo­
wiązkowi stawiennictwa na plac 
poboru;

c) jakie szkoły ukończyli; wreszcie:
d) rodzaj dotychczasowego zatrudnie­

nia.
Pierwszeństwo przed innymi otrzy­

mają tacy kompetenci, którzy ukoń­
czyli kilka klas szkół średnich.

W razie braku kandydatów, którzy 
już odbyli służbę wojskową, względnie 
uczynili zadość obowiązkowi stawien­
nictwa na plac poboru, mogą być 
przyjęci wyjątkowo także tacy kandy­
daci, którzy nie uczynili jeszeze za­
dość obowiązkowi służby wojskowej, 
względnie obowiązkowi stawiennictwa 
na plac poboru, jeśli ukończyli już 
17 rok życia i posiadają prócz innych 
wymaganych warunków, także odpo­
wiednie wykształcenie szkolae.

Z c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu .
W e Lwowie, dnia 31 marca 1892 r.

Ma Wielki Tydzień
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie,

poleca:
Wielki i święty Tydzień (wykład wszel 

kich obrzędów i modlitwy) po polsku. Cena 
złr. 1-50, w oprawie złr. 2. Toż samo po polsku 
i łacinie, cena złr. 2p50,

Officinm Hehdomadae Sanctae, bez 
nut, oprawne w płótno angielskie brzegi pąsowe 
złr. 2 50. Tożsamo z nu tam i w takiejże oprawie 
złr. 350. Toż w szagryn wyborowy złr. 4 50, 

tliiinzaine de Paques, wydanie drobnym 
drobiem oprawne w szagryn, po cenie złr. 3 
i 450, średnim drobiem w cenie złr. 3 
i 4’50 i wielkim drnkiem w cenie złr. 4 
i złr. 5-75. (819-4-6)

N 9 l i r * 7 1 f P i a l i f O  z konw ersacyą nie- 
l i a u b £ J b l C l K C I  m iecką i francuską,
oraz wyższą m uzyką, szuka posady. —
Bliższa wiadomość pod lit. Z. W. poste
restante Rzeszów. (886-1-2)

(k gra « 9 ‘ I  H SiT e g  chlubnie polecona do 
umieszczenia na czas 

wakacyj, Francmka na czas w akaejj. kilka 
zdolnych nauczycielek Polek posiadają­
cych znajomość języków: francus. i niem. oraz 
muzykę, bony Niemki z dobrem poleceniem, 
PrUblówki, nauczyciela Polaka ruty­
nowanego, poleca Biuro Ludmiły z (śidliń- 
nkich Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  ulica 
K r u p n i c z a  L. 3. (889-1 4

Zarząd dóbr Jasionka,
p r . Rzeszów,

ma na sp rze d aż  WĘT l O O O  
k o r c y  z i e m n i a k ó w  do­
brych do gorzelń i do jedzenia.

(868-1 3)

Wysadki truskawek ananasów
2-let., z olbrzymim owocem, wybornym w smaku 
i bardzo plenne, 100 szt. 2 złr. (887)

Tornay, Siebenhirten 61, b. Liening.

Kąpiele Reichenhall
P o ra  od m i e s i ą c a  maja  

do października.
K ąpiele so lankow e, żę ty ca , n a jw ię k sz e  k lim atycz­

ne  m ie jsce  lec zn icze  w N iem czech  w Alpach bawar. 
Kąpiele z wyciągu solanki, żoły, mułowe i igli- 
wiowe, żętyca owcza, mleko krowie, kefir, soki 
z ziół górskich, wszelkie wody mineralne świeżo 
napełnione. Zakłady dla opatrywania według m e­
tody K ocha. Bardzo wielki przyrząd do wziewa- 
nia, sale do wziewania, solanki, wodotrysk, gim­
nastyka lecznicza. K uracye te re n o w e  w ed ług  m e­
tody prof. O e rtla  B ardzo  d o b re  h ig ien iczn e  ogólne 
w a ru n k i w sku tek  now ego w o d o c ią g u , k ana lizacy i 
i odw anian ia . Obszerny park z krytemi chodni­
kami, pobliskie lasy szpilkowe i porządne drogi 
w zakładzie na wszystkie kierunki i pagórki. Co- 
dzień dwa koncerta muzyki zdrojowej, teatr, 
czytelnia, stacya kolejowa i telegratowa.— Ob­
szerne prospekta darmo i opłatnie przez k r. ko- 
m isa ry a t kąpielow y. (910-1 3)

I

Do sprzedania: 
kompletne m aszynow e

u r z ą d z e n i e s t o M i e
wraz z machinami do wyrabia­
nia deseczek najnowszej kon- 
strukcyi, zbudowane przez jednę 
z najsłynniejszych niemieckich fa­
bryk m achin, dobrze utrzymane, 
wraz z motorem parowym 
o sile IO koni (system Iloff- 

m eistera),

t a i  do sprzedania, w danym 
razie także pojedynczo.

Oferty pod „T. 1986" przyjm uje 
Rudolf Mosse w Wiedniu. (911)

leżeli potrzebuję o g ła szać  w dzień 
nikach krajowych lnb zagranicznych, 
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (175 9 8 )

Centralne Bioro ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kopernika 1.11,

^ K l § ¥
stare i nowe sprzedaje najtaniej (866-191-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4i

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta  Niepołomice,

Joleca do sadzenia , wypróbowane co do 
jakości, plonu i w ytrwałości na niekorzy­
stne w arunki atm osfery , następujące g a ­

tunki z i e m n i a k ó w :
H errm ann . . za 100 kilo 5 złr. 40 c.
J u n o ............................................... 5 „ 40 „

4Trofime . 
Kornblume 
Achilles . 
Andersen 
A urelie . 
Im perator
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HANDEL KOLONIALNY
•V. JJLMICrl w Krakowie,

Rynek główny L  41, linia A— B, róg ul. św. Jana,
poleca

wielkie zapasy w winach tokaj sfeich, Itegyalayskicli, 
S a m o r o d n y c h ,  stołowych; także zagranicznych, jak francu­
skich, hiszpańskich, reńskich i tp .; również utrzymuje 
zawsze piwnice tranzitowe win do wywozu w gma­

chu sądowym obok kościoła św. Piotra,

Koniaków francuskich kuracyjnych
z pierwszorzędnych domów, (860-1-3)

Rumów Jamajka, Araków Batavia i Goa, 
Herbaty wyburowej

PO J A K N A J T A Ń S Z Y C H  C E N A C H .

Piękność, la toeaiitó#
Niezaprzeczenie między wszystkiemi istniejącemi środkami 

upiększająeemi zajmuje

oryginalna pasta Pompadour
D r a  m e d . A . H t x a  w  W i e d n iu

zawsze pierwsze miejsce. Ten słynny w ł  wiecie ogólnie 
znany środek usuwa za poręczeniem, t a k , że pieniądze 
zostaną zwrócone, jeżeli nie skutkuje, w przeciągu 14 dni 
piegi, plamy wąirobiane, wypryski, czerwoneśc 
nosa, pęcherzyki, stłuszczenia, blizny z ospy, 
w ogóle wszelką nieczystość na twarzy i ciele, skóra staje się 
miękką jak  aksamit, zmarszczki wygładzają się a twarz dostaje 
różany koloryt, właściwy tylko młodości, w naturalny sposób.

Hrabina Prokesch Osten (Fryderyka Grossmann), 
kupująca jej bardzo wiele, pisz 3: „Pani Dr. R.x, proszę znów 
przysłać, jak  od dawna, 5 słoików pas y Pompadour do Ginu u 
den. Die Grille."
Panna Hatlil Prank, artystka dram. w Frankfurcie 

n. M., ciągle sprowadzająca tę pastę, pisze; „Proszę, jak zawsze,
0 przysłanie 5 sł. pasty Pompadour do Frankfurtu* n. M.“ 

Hrabina Harogna, ochmistrzyni JT. kr. W. lisię-
żnej HatoloweJ: „Proszę jak  zwykle o 6 sł. pasty. Willa 
Rosenberg, Ober-Hais w Ktranie.

_ I jeszcze 10 000 długoletnich kupujących z najwyższych i do­
stojnych kół całego świata; kto raz tylko używał tej cudownej 
pasty, poleca ją  dalej.

1 słoik oryg. pasty Pompadour z opisem 1 złr. 50 ct.,
1 flasz czka mleka Pompadour zamiast pudru do używania 
tkwiącego złr. T50 ct., 1 pudełko mydła Pompadour na 
szorstkie popękane ręce złr. 3-90.

Hra Rixa margrabiny de Pompadour puder 
tłusty, stosowny we dnie i w nccy, tkwiący, czyni skórę nie 
tylko piękną i różową, lecz także miękką i młodociano świeżą, 
jest zupełnie nieszkodliwym, chętnie jest używanym przez damy 
arystokracyi i artystki. 1 pudełko złr. l p25.

Główny skład: w Wiedniu, P ra te r s t r a s s e  Nr. 16, we własDym domu
Wilhelmina Hix. wdowapo lekarzu od 401. jedynie wyrąb, prawdz. oryg p s tęPompadour.

Do nabycia w Gaiicyi: w Krakowie u p. 14. Wi-zniewskiego apt ,  ul. Flo- 
ryańaka i L. Hosneta apt., we Lwowie u p. K. Huckera. (304 1-6)
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Pierwsza c. k. uprzyw. SCHłTHIERSHA

Fabryka  sztucznego  bazaltu, wyrobów szamotowych 
i kamionkowych

K. SCHŁIMP,
Zakład szlamowania kaolinu w  WINAU pod Znaim,

w W iedniu, /. M ay sedergas se 4.
Hlinkery do brukowania chodników, zajazdów, 
podwórzy, Etajen i ulic Hlinkery i płyty mozaj- 
kowe. — Rury, nasądy kominowe, płyty i naczynia 

kamionkowe polewane.
O g n i o t r w a ł a  c e g ł a  s z a m o t o w a .

R ury dym ow e i ogniskow e, kaolin  podw ójnie sz lam o w an y  b iały . 
Wykonuje kanalizacyę z kamionek.

Z a s t ę p c a ;  H. i A. Lorie w Krakowie.i
ul. św. Hertrudy L.

W 
1 4 . (105 2-10)

i
I f l n H a i l P r  w i l e ń s k i ,  lekki, mało 
LdllUitUCI używ any, w dobrym sta ­
nie, je s t zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w aptece w Podgórzu. (852-2-3)

Na sprzedaż
kilka wagonów

Zl 55 ra“,
nadzwyczaj smacznych i sypkich 
(21°/0 skrobiu). —  Bliższych 
wiadomości udziela Z a r z a d  
dóbr S t a r e  B r o d y ,
poczta dworzec Brody. (796 4-4)

„■y wmr ^ uw w w 1

z workiem i odstaw ą do staeyi Podłęże 
za opłatnem nadesłaniem  należytości. 

N a miejscu w Grodkowicach bez worka 
o 50 cnt. taniej. (751-8-18)

O S T A T NI W Y N A LAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

37 , B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykw intnym  i trw ałym  zapachem  ale 
nadto posiada szczęśliwą w łasność 
spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje je j połysk młodzieńczy. Bez 
p rzesady  utrzym ujem y, że mydło to 
n ie posiada rów nego sobie.

(112 19)

Leśnik,
29  ̂ la t liczący, żonaty, ojciec jednego 
dziecka, człowiek inteligentny i energiczny, 
dobry rysow nik i mierniczy, z ukończoną 
szkołą krajow ą gosp. lasowego we Lwo 
wie i 6 -letnią praktyką, poszukuje natych­
m iast posady. Ł askaw e zgłoszenia uprasza 
pod lit.: A. U. poste rest. Borszczów.

(797-4-4)

Z l.

J ędrzejowicza lip.
w Białej pod Rzeszowem 

sprzedaje mączkę z kości pa­
rzonych, mączkę rogową 
i Sliperfosfat, po możliwie naj­
niższych cenach i poręcza najwyższą 
zawartość kwasu fosforowego i azotu.

(840-3 6)

Maszyny do szycia Singera
z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Pomimo ogromnego cła, sprowadzam  tylko 
pełnemi wagonami. Sprzedaję rocz­
nie §00 sztuk bez ajentów lub fakto­
rów. B aty tygodniowe 1 złr., miesięczne 
4 złr. Gotówką 10%  taniej. D la odbiorców 
większej ilości ceny fabryczne. Czółenka 
do m aszyn Singera 35 c t., ig ły  po 3 ct. 
Nici prawdziwe Clarca 7 ct. za 150 metr.
Józef Iwanicki, Lwów,

HOTEL ŻORŻA.
Filia: Kraików, Rynek L. 25.

Proszę żądać cenników, oraz upraszam  
o łaskaw e zlecenia. (460-14-103)

f f l ł o l y ,  d y p l o m o w a n y
Agronom, kawaler,

z dobremi rekomendacyami, 
poszukuje od Igo  m aja posady jak o  po 
mocnik przy gospodarstw ie lub kierownik 

mniejszego folwarku.
Bliższych wiadomości udziela Wielmoż 

H e n r y k  Schw arz  w firako 
wie, ulica Grodzka Nr. 13. (842-3-3)

Kwiczoły
świeże, po 24 cnt., 

nowe z iemniaki  maltańskie, 
rzodkiewka, sałata i wszelkie no 

walie sezonowe.

ŻYW E BA K I,
żabki i ślimaki

jakoteż w szelkie ryby marynowane i wę 
dzone codziennie świeże.

Kawior astrachański. 
m a s ł o

dworskie, śm ietankowe i kuchenne.

M I L I O M  ptasi
bardzo posilny dla chorych, z dzikiego 
ptactwa, drobiu i dziczyzny po 5 złr. funt, 

drugi gatunek po 3 i po 2 złr.

Owoee deserowe
konserwy oraz wszelkie kompoty i m ar 

melady, polecają (766-7-8)

KAROL KNORECK i SPÓŁ
K raków , ul. F loryańska l. 23.

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
poleca na obecną porę: 

w i e l k i  d o b ó r  nasion warzywnych 
i kwiatowych, szczepów i krze 
wów owocowych, róż w ysokopien­
nych i w korzeniu szczepionych, roślin 
doniczkowych, palm wszelkiego rodzaju.

Przyjm uje z a m ó w i e n i a  na bukiety 
i wieńce itd. Cenniki darm o i opłatnie 

(618 9-16)

iuro Świderskiego
w Tarnowie

ma do sprzedani a  3000  
korcy kartofli smacznj ch do je ­
dzenia jak  również do gorzelni. — 
Poszukuję spółnika do handlu 
galanteryjnego z kapi lałem 3000 złr. 

,403-22-)

Na Św ię ta ! Wino! Wino! Wino!
Przez setki osób uznany główny skład 
win naturalnych w rozmaitych gatunkach 

poleca handel win 
Maurycego Weindlinga w Hra< 
ko wie, w domu Wgo Matejki przy 

ulicy Floryańskiej pod Nr. 41, 
a mianowicie:

Wina węgierskie białe za butelkę 
po 35, 40, 50, 60, 75 ct., 1 zlr. i wyżej, 
czerwone za butelkę po 40, 50, 55, 60, 75 

et. i wyżej.
W'ina austryackie białe lub werwone 
za butelkę po 40, 50, 60, 70, 76 ct. i wyżej. 
W I b o  t o k a j  skie po cenach najprzy­

stępniejszych. (848 3-8) 
Przy zamówieniach większ. znaczDy rabat.

A M T 6 IIS C H U L Z
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca swe dobre i naturalne wina 
Oedenbnrskiei (740 9-121 

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

w beczkach znacznie taniej.

l A J l i E P S K l  P O R A

które pa najprzystępniejszych cenach nabrć można 
u ogrodnika (799-4-10)

H en r y k a  Morgensterna 
w  Krakowie, naprzeciw warszaw, rogatki.
Także drzewa i krzaki do ozdobienia ogrodów 

w różnych gatunkach tamże nabyć można.

H a c h ó w k l  f a l c ó w a n e
Zakontraktowawszy znaczną ilość dachówek fal ■ 

cowanych w Niepołomicach na rok 1892, polecam 
je PP. kupującym pod bardzo korzystnemi wa­
runkami.

Posiadam również dachówki francuskie, oraz 
dachówki zwane „Iłówka“ wyrabiane w fabryce 
parowej obok Białej, i to wyłącznie dla niżej 
podpisanej firmy, ponieważ zakontraktowałem 
tamże cały i wyłączny wyrób owej fabryki na 
6 lat. „Iłówka“ wyrabiana z gliny iłowej, odzna­
cza się wskutek tłustości materyału nieprzema- 
kalnością, trwałością, wielką lekkością, tak da­
lece , ż e . nawet budynki stare, kryte gontem, 
mogą bez zmiany konstrukcyi dachowej tą  da­
chówką być pokryte, i stawia mocny opór prze­
ciw mrozom i śniegom, zaś komisya techniczna 
uznała takowe jako najlepsze, dotychczas wyra­
biane w kraju.

Posiadam dachówki w ogniu terowane, oraz 
rodzaj dachówek, których krycie wypada o 10)4 
taniej aniżeli krycie słomą, posiadam cegły okła­
dzinowe Verblendery.

Wyrabiam również rurki drenowe do osuszania 
łąk, w różnych rozmiarach i w znacznej ilości.

Do przewozu na kolejach uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. (764-5 25)

Wiktor Lukliner, 
kancelarya w Krakowie, ulica D i e t l a  L. 53.

| 9 r s , |  - B f p r o w a d z ą c y  na kilku fol.
warkach zarząd oraz admi. 

nistracyę samoistnie, poszukuje od 1 lipca posady. 
Na żądanie wykaże polecenia. Adres: Zator.! 
ski, p. ( żarna via Pilzno. (521-13-16)

Lokal do wynajęcia.
W zabudowaniach Drukarni „Czasu" 
jest skrzydło od ulicy św. Tom asza, 
składające się z sieni, kuchni, czte­
rech pokoi, piwnicy i składu —  o d  
Ig© lipca 1892 r. do wy­

najęcia.
Bliższa wiadomość w DRUKARNI 

„CZASU." (853-2-3)

C „ h i p b f  obznajomiony z handlem  De- 
u U U J O K I ,  likatesów, potrzebny do han­
dlu A. Tumidajskiego w Jarosławiu. (807 3-3)

żeński^
personal służbowy poleca i prosi o łaskawe 
zlecenia fflalwina (Oiniloiir w Biały, plac 
Deskowy Nr. 5. (803 3 3)

Używany landolet. kareta i pńł- 
j kryty faeton,

w dobrym stanie, są do sprzedania (805-3-3) 
W SKŁADZIE POWOZÓW

Feliksa Haczarowskiego
w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15.

Dwie prasy torfowe
jednokonne, mało używane —  ma do 
pozbycia Zarząd dóbr Zale­
sie, p. f i l z e S Z Ó W . (808-2 4)

Ho sprzedania
dobra Mokrzany Wielkie

poczta i stacya Sądow a W isznia, 
m ające obszaru całego 650 mor­
gów t. j. roli 380 morgów, łąk  110 m., 
chm ielam i 5 m., ogrodu 5 m., lasu 150 m.

Bliższych szczegółów udzieli właściciel 
m ieszkający w miejscu. (879-2-3)

W uroflukcyi nasion pastewnych
w meczy górnej

wszelkie  zap asy  m ieszanek  i s z c z e ­
gółowych gatunków na dniu dzisiej­
szym wyczerpanem i zosta ły .  (857-2 -3)

Zarząd produkeyi.

Skład Nasion i Herbaty
p. T. Lewieckiej
w Krakowie, ul. Sławkowska l. 10, 

naprzeciw Grand-Hotelu,
poleca, ja k  corocznie, nasiona roślin 
pastewnych, HLoński ząb am erykański, 
Saratlellę, Buraki gatunków  najpo­
wszechniej upraw ianych, L u c e r n ę  ory­
ginalną francuską, Koniczyny, Es- 
parcetię, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona leśne, warzywne i kwia­
towe. W szystko pod kontrolą i zaśw iad­
czeniem Stacyi kontroli nasion w Czer­

nichowie.
Prócz tego poleca się Skład win 

francuski cli znanej firmy pp. Schro­
der & de Constans (dawniej S. Thadee) 
z Bordeaux i Koniaki oryginalne kuracyjne.

Tamże: Skład nawozów chemicznych, 
Stowarzyszenia „Silesia41 poleca 
wyroby swoje poddane pod kontrolę S ta ­
cyi w Czerniehowie, jako  to :  Super- 
fosfaty, nawozy mieszane, nawozy pod- 
okopowe, m ąkę kościaną, żużle Thom asa itd.

Ceny um iarkowane franco Kraków, cen­
niki na żądanie przesyłam y. (783-4 6)

P o le c a  s ię  z a k ła d  p rzybo rów  kościelnych  
p. f. L u d w i k  I 4 .o s t a l  w W i e d n i u .

I , Rothenthurmstrasse 29. (76L-3-12
Liturgiczne i stylowe ubio­
ry mszalne, dalmatyki, plu 
w ale, chorągwie kościelne 
baldachimy, velum, mon 
straneye, kielichy, ciborya 
lampy ołtarzowe, lichtarze 
ołtarzowe, kadzielnice, pa­

jąk i, bielizna i t. p. 
Obrazy ołtarzowe i stacye 
krzyżowe (tylko olejne o 
brązy), statuy drewniane, 
Boże groby itd. po najtań­
szych cenach oryginalnych. 
sS^T~ Illustrowany katalog 
darmo i opłatnie. "TP®

Fabryka odznaczona na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze.

J a n  §korkOT$k^
fabryka sukien i ubiorów w Humpolcu

(w Czechach) 
poleca dostojnej Szlachcie i Szan. Publi­
czności swój obfity skład  najświeższych 
materyj na surduty, spodnie, ubrania itp. 
na nadchodzącą porę w iosenną i letnią.

B M P  Zbiory próbek w ysyła na żą ­
danie opłatnie. (355-18 2 0 )

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukami Jótsf Łakociński,


